
Wzrasta 
liczba powiatów 

zwolnionych 
K miarek i odsypów

WARSZAWA PAP. W dniu 
8 bm. najlepsze wyniki w pla­
nowym skupie zboża uzyskali 
chłopi z województw: szczeciń 
sklego. rzeszowskiego, war­
szawskiego i koszalińskiego.

W dniu tym powiaty: Jaro­
sław w woj. rzeszowskim i 
Grójec w woj. warszawskim 
przekroczyły granice 90 proc. 
Tocznego planu skupu zboża i 
ssostały zwolnione od obowiąz­
ku odsypów i miarek.

Ogólna liczba powiatów, któ 
re zostały zwolnione od obo­
wiązku odsypów i miarek, wy 
nosi obecnie 197.

Energia z elektrowni Dychów 
uruchamia setki fabryk

Z całego kraju napływają meldunki o dalszych sukcesach 
produkcyjnych w pierwszych dniach trzeciego roku Sześciolatki

i

W dniu 3 bm. prezydent Wil 
hełm Pieck przyjął w swej Sie 
dzibie na zamku Niederscheen 
hausen przedstawicieli życia 
politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego NRD, jak rów- 
Bież przedstawicieli Rad cl cc-

wyprodukowała setki ton sa- 
letrzaku i saletry wapniowej, 
przekraczając plan dzienny. 
Produkcja tych nawozów prze 
znaczona jest na wiosenną ak 
cję siewną.

Stoczniowcy gdańscy podjęli 
wiele nowych zobowiązań dłu­
gookresowych. Dzięki nim w 
przyspieszonym terminie od­
dane zostaną do eksploatacji 
nowe jednostki pływające.

Portowcy gdańscy postano­
wili podnieść w pierwszym 
kwartale wydajność pracy o 
10 proc, i załadować syste-

szybie głównym, maksymal­
nie obniżono czas obiegu wóz­
ków w kopalni i zlikwidowa­
no przerwy w dostawie taboru 
do przodków.

Załoga przodujących w prze 
myślę Chemicznych Zakładów 
im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie w pierwszym dniu trze 
ciego roku Planu 6-letniego

kiej Komisji Kontroli z jej sze 
fem — generałem Czujkowem 
na czele oraz członków korpu­
su dyplomatycznego, którzy 
składali życzenia dostojnemu 
jubilatowi.

Jako zastępca dziekana am­
basadora Puszkina . przema­
wiał w imieniu zgromadzonych 
dyplomatów ambasador Izy- 
dorczyk, szef Polskiej Misji 
Dyplomatycznej.

Dla złożenia życzeń prezy­
dentowi Pieckowi przybył rów 
nież przewodniczący Komuni- 
sb—rnei Partii Niemiec. Max 
Rełmann.

Załogi robotnicze przesyła­
jąc życzenia prezydentowi 
Pieckowi donoszą równocześ­
nie o podjęciu dla uczczenia 
76 rocznicy jego urodzin zo­
bowiązań produkcyjnych.

mem szybkościowym wszyst­
kie statki. Zobowiązanie swo­
je robotnicy poparli czynem, 
załadowując statek s/s „Kra­
ków" w czasie o 15 godzin 
krótszym od planowanego.
Zwycięsko zakończyła pracę w 
pierwszym dniu bież, roku za­
łoga fabryki porcelany „Wał­
brzych" wykonując dzienny 
plan w 138 proc.

O poważnym przekroczeniu 
niu dziennych planów produk 
cyjnych w pierwszych dniach 
nowego roku zameldowały 
setki łódzkich włókniarzy.

PO
OBYWATELI MIASTA SZCZECINA, POLSKA 

Drodzy Towarzysze!
Dziękuję Wam za Wasz list, w którym wyraziliście 

braterską solidarność z narodem koreańskim w jego spra­
wiedliwej wyzwoleńczej walce przeciw agresorom amery­
kańsko—angielskim.

Życzę Wam wielkich sakoeeów w waszej pokojowej 
pracy dla rozkwitu. Polski Ludowej i w walce o trwały po­
kój na całym święcie przeciw podżegaczom do nowej woj­
ny. KIM IR—SEN

Pozdrowienia 
przywódcp narodu koreańskiego 

premiera Rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej — Kim Ir - sena 

dla mieszkańców Szczecina

Naród niemiecki uczcił
76 rocznicę urodzin 

Prezydenta NRD W. Piecka
BERLIN PAP. Dnia 3 stycznia 1952 r. obchodził 76 rocz­

nice urodzin Wilhelm Pieck — prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i przewodniczący Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności. Ze wszystkich stron NRD, z Nie­
miec Zachodnich i z zagranicy nadeszły Dod adresem dostoj­
nego jubilata serdeczne życzenia. Demokratyczny Berlin o- 
raz wszystkie miasta NRD przybrały odświętną szatę.

imoonuiące osiągnięcia 
radzieckiego przemyśla 

włókienniczego
MOSKWA (PAP). Radziecki 

przemysł włókienniczy, podo­
bnie jak i Inne gałezJe ra­
dzieckiego przemysłu lekkiego 
wykonał w roku 1951 przedter 
minowo roczny plan produk­
cyjny. Pracownicy przemysłu 
włókienniczego wyprodukowa­
li dziesiątki milionów metrów 
tkanin ponad plan. Poważnie 
wzrosła również wydajność 
pracy w zakładach tej gałęzi 
przemysłu.

W porównaniu z r. 1950 za­
kłady włókiennicze zwiększyły 
produkcję tkanin bawełnia­
nych i jedwabnych O blisko 
30 proc, a tkanin wełnia­
nych o 13 Boroea

WARSZAWA PAP. Załogi fabryk, kopalń, hut i innych 
zakładów pracy w całym kraju rozpoczęły realizację pla­
nów produkcyjnych na rok 1952 z entuzjazmem i z pełną 
świadomością postawionych przed nimi w tym roku trud­
nych, zwiększonych zadań.
Wytężona walka o wykona­

nie tych zadań rozpoczęła się 
już w pierwszych dniach ro­
ku. Napływają informacje o 
podejmowan u z początk em 
roku nowych zobowiązań i o 
pierwszych, uzyskiwanych w 
bież, roku, sukcesach produk 
cyjnych.

Pierwszy w 1952 r. dyżur 
ruchu w nowej elektrowni 
wodnej w Dychowie objął 
Adam Kowalik. Okręgowa eks 
pozytura mocy wydaje dyspo­
zycje włączenia do sieci elek­
trowni dychowskiej. Jeden 
ruch przełącznikiem powodu­
je 8 skomplikowanych funk­
cji. I oto energia elektryczna 
płynie liniami wysokiego na­
pięcia. uruchamia zakłady u 
atóo Karkonoszy, deje światło 
spółdzielniom produkcyjnym i 
•wsiom woj. zielonogórskiego.

W siłowni trwają zaawanso­
wane już prace przy drugim 
turbozespole.

W nowobudującej się socja­
listycznej kopalni „Wesoła" w 
■pierwszym dniu roboczym no­
wego roku przystąpiono do 
eksploatacji głównego przeko­
pu i pochylni zbiorczej, wyko­
nanych przedterminowo w ro­
ku ub. Ponadto, poprzez skon­
centrowanie całego urobku w

Nowa próba 
brutalnego pogwałcenia Karty ONZ 
Blok anglo - amerykański zmierza do przekazania Zgromadzeniu 

Ogólnemu ONZ podstawowych funkcji Rady Bezpieczeństwa 
PARYŻ PAP. Dnia 3 stycznia Komisja Polityczna Zgro 

•wadzenia Ogólnego ONZ przystąpią do dyskusji nad .spra­
wozdań.em t.zw. „komitetu akcji zbiorowych".
Utworzenie tego komitetu 

nastąpiłę w związku z rezo­
lucją V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, uchwaloną 3 listo­
pada 1950 r. głosami delegacji 
krajów bloku amerykańsko - 
angielskiego. Przyjęc:e tej re­
zolucji, figurującej w proto­
kołach ONZ pod zamaskowa­
ną nazwą „zjednoczona akcja

na rzecz pokoju", było nowym 
ogniwem w wysiłkach Sta­
nów Zjednoczonych, zmierza­
jących do przekształcenia 
ONZ w narzędzie swej agre­
sywnej polityki. Postanowie­
nia zawarte w wyżej wymie­
nionej rezolucji stanowią bru­
talne pogwałcenie Karty ONZ 
i zmierzają do przekazania 

. Zgromadzeniu Ogólnemu praw 
i pełnomocnictw, należących 
wyłącznie do Rady Bezpleczeń 
stwa.

Rezolucja pod nazwą — 
„zjednoczona akcja na rzecz 
pokoju" — przewiduje także 
utworzenie komitetu t. zw. 
„akcji zbiorowych" w składzie 
przedstawicieli 14 państw. Za 
daniem tego nielegalnego ko­
mitetu byłoby nie tylko zbie- 

' ranie w krajach należących 
ido ONZ wiadomości o charak 
I terze wojskowym, lecz rów­
nież opracowanie planu kolek 
tywnych przedsięwzięć w Wal 
ce przeciwko agresji, co zgod­
nie z Kartą należy do wyłącz 
nej kompetencji Rady Bezpie- 

I czeństwa i jej organów. Auto- 
| rzy nielegalnej rezolucji po- 
j wołali się na to, że Rada Bez 
pieczeństwa okazała się rze­
komo niezdolna do wykpnania 
swych zadań w dziele zacho­
wania pokoju wskutek obo­
wiązującej w Radzie Bezpie­
czeństwa zasady jednomyśl­
ności wielkich mocarstw.

Delegacja ZSRR zdema­
skowała na V sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego kłamliwość 
tych twierdzeń i dowiodła, 
że Rada Bezpieczeństwa nic 
rozwiązała wielu niezwykle 
doniosłych spraw nie dlate­
go, że obowiązuje zasada jed 
nomyślnośoi, lecz dlatego, że 
Stany Zjednoczone i ich sa­
telici dążą do narzucenia Ra 
dzie Bezpieczeństwa decyzji 
podyktowanych egoistyczny­
mi interesami amerykań­
skich kół imperialistycznych.
Sprawozdanie komitetu „ak 

cji zbiorowych" przedstawione 
obecnie Komisji Politycznej za 
wiera zalecenia, których ce­
lem jest pozbawienie Rady 
Bezpieczeństwa jej praw i peł 
nomocnictw i przekazania ich 
Zgromadzeniu Ogólnemu, 
gdzie Stany Zjednoczone, op e 
rając się na posłusznej im 
większości mogą przeforso­
wać wszelkie decyzje odnowią

Prace Józefa Stalina 
o językoznawstuuie 

mają olbrzymie znaczenie 
dla nauki historii

Z obrad konferencji historyków w Otwocku
WARSZAWA PAP. Konfe­

rencja metodologiczna histo­
ryków w Otwocku rozpoczęła 
swe robocze posiedzenie w 
dniu 29. 12 1951 r. referatem 
red. Józefa Gutta pt. „Niekto 
re zagadnienia poznania hjsto 
Tycznego w świetle materializ 
mu dialektyczrego i historycz 
nego”, oraz odczytem prof. 

Uniwersytetu Moskiewskiego* 
dra nauk historycznych, dyr 
Instytutu Słowianoznawstwa 
Akademii Nauk ZSRR N. P. 
Tretlakowa „O znaczeniu prac 
Józefa Stalina,o zagadnień ach 
językoznawstwa dla nauki hi 
story cznej".

W łącznej dyskusji zabierali 
głos: prof. K. Tymien'ecki, 
pr-f 1. Bieżuńska — Małowi- 
twwa, prof. J. Dutkowicz, 
prof. W. Moszczeńska. prof. 
A B. Batowski, prezes R. Wer 
fel, prof. A. Vetulani, prof. H. 
Łowmiański, prof. W. Kula, 
dr. J. Litwin, dr. G. Miszalo- 
wa. dr. E. Halicz, prof. M. Se 
rejski, dr. H. Katz, magister 
Żychowski, prof. Ż. Kormano- 
wa, dr. J. Kulczycki.

Dyskusja skupiła się wokół 
zagadnień teoretycznych nożna 
nia historycznego i definicji 
postępu oraz partyjności w 
nauce, a także oceny polskiej 
historiografii burżuazyjnej. 
Podniesiono przy tym postępo 
•we tradycje dawniejszego dzie 
jcpisarstwa. zwłaszcza dzieł Lc 
Jewela. Mówcy podkreślali 
olbrzymie znaczenie prac Józe 
fa Stalina o językoznawstwie 
dla rozwiązywania konkr t- 
»yeh zagsdnień hŁstnrycmycb

i budowania syntezy historycz 
nej.

W następnym dniu obrad 
przystąpiono do dyskusji na 
temat periodyzacji historii poi 
skiej. Dyskusję zągaił profesor 
S. Arnold.

Na posiedzeniu w dniu 2 
stycznia 1952 r. .-.kademik B. 
Greków przedstawił pracę pt. 
„Geneza feudalizmu w Rosji 
w świetle prac Józefa Stalina 
o zagadnieniach językoznaw­
stwa’’. sumująca długoletnie 
własne badania i dociekania 
nad początkami państwa rus­
kiego. zrewidowane po ostat­
nich pracach Stalina. Akade­
mik Greków podkreślił wypły 
wające stąd perspektywy nau­
kowe dla badaczy zajmują­
cych się początkami państwa 
polskiego. Po tych przemówie­
niach rozpiczęła się dyskusja 
nad periodyzacją najdawniej­
szych przede wszystkim dzie 
jów nolski. Badania historycz 
ne ostatnich lat, które przynio 
sły tak obfity materiał porów 
nawczy, przeprowadzone w 
Polsce Ludowe! na szeroką 
skałę prace wykopaliskowe, a 
przede wszystkim zastosowa­
nie metody marksistowskiej 
umożliwiają obecnie uchwycę 
nie dziejów ojczystych już od 
V-go wieku.

Dotychczas w dyskusji żabie 
rali głos: prof. T. Manteuffel, 
prof. H. Łowmiański, prof. K. 
Tymieniecki, prof. A.GIeyszter, 
prof. J. ardach, prof. S. M. 
Kuczyński, prof. K. Maleczyń 
ski, prof. A. Vetulani prof. W. 
Hejnosz oraz. prof. Tretiakow. 
Dyskusja Im,

dające ich agresywnym pla­
nom.

Przedstawiciel Stanów Zjed 
noczonych Cohen usiłował ob­
łudnymi frazesami o pokoju, 
zamaskować istotę opracowa­
nego na rozkaz Stanów Zjed­
noczonych systemu ..akcji zbio 
rowych". Reprezentant USA 
wychwalał agresję zbrojną Sta 
nów Zjednoczonych i ich sa­
telitów przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowej, jako wzór 
„akcji zbiorowych", przewi­
dzianych w sprawozdaniu ko­
mitetu. „Korea — oświadczył 
dosłownie delegat USA — to 
dopiero początek skutecznego 
systemu bezpieczeństwa kolek 
tywnego".

Delegat Szwecji przyznał, że 
kroki przewidziane w rezolu­
cji „akcji zbiorowych na rzecz 
pokoju" oznaczają przekaza­
nie Zgromadzeniu Ogólnemu 
funkcji i praw należących, 
zgodnie z Karta, do Rady Bez 
pieczeństwa. Wkroczenie na ta 
ką drogę — powiedział dele­
gat Szwecji — jest pewnym ry 
zykiem z punktu widzenia po­
koju powszechnego. Przedsię­
wzięcia te mogą utrwalić roz­
bicie świata na 2 obozy, co 
grozi poważnymi następstwa­
mi. Rząd szwedzki — o- 
świadczył delegat Szwecji 
— zastrzega sobie prawo o- 
kreślenia swego stanowiska w 
sprawie tego sprawozdania po 
dokładnym przestudiowaniu 
go.

Dnia 3 stycznia trwała w 
dalszym ciągu dyskusja Jako 
pierwszy zabrał głos szef de­
legacji ZSRR minister Wy­
szyński.

W odpowiedzi na list wysłany przez mieszkańców 
Szczecina do Premiera Kim Ir-sena z wy razami solidar­
ności z walczącym bohatersko o wolność narodem ko­
reańskim. przywódca narodu koreańskiego premier Kim 
Ir-sen, w liście skierowanym do Miejskiej Rady Naro­
dowej w Szczecinie, przekazał mieszkańcom naszego 
miasta serdeczne pozdrowienie.

Poniżej zamieszczamy fotokopię oryginału listu pre­
miera Kim Ir-sena oraz tłumaczenie listu.

Generalissimus Stalin 
dziękuje za życzenia 

Do
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

TOWARZYSZA B. BIERUTA
WARSZAWA.

Proszę Was. Towarzyszu Prezydencie, o przyję­
cie mepo podziękowania za Wasze pozdrowienia i 
przyjacielskie życzenia z okazji moich urodz’n.

STALIN

Do
PREZESA RADY MINISTRÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
TOWARZYSZA J. CYRANKIEWICZA 

WARSZAWA
Dziękuję Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej 

i Wam, Towarzyszu Premierze, za pozdrowienia 
i naileosze życzenia nadesłane z okazji moich 
urodzin.

STALIN



Rok »stanu pogotowia« w USA

Radio tokijskie nadało rów­
nież za dalekowschodnim od­
działem Agencji Unlted Press 
pierwsze wypowiedzi przedsta 
wlciell kół dyplomatycznych w 
Japonii o depeszy Józefa Sta­
lin* do redaktora naczelnego 
Agencji „Kłodo".

Agencją United Press slwier 
dzita m. in.: Pewien przedsta­
wiciel dyplomatyczny oświad­
czył, że orędzie premiera 
Stalina jest niezwykle donio­
słe. Inny dyplomata podkre­
ślił, że orędzie premiera Sta­
lina, stwierdzające, iż narody 
ZSRR, które doświadczyły w 
przeszłości obcej okupacji, do 
brze rozumieją cierpienia na­
rodu japońskiego, znajdujące­
go się obecnie w warunkach 
obcej okupacji, ma głębokie 
znaczenie. Jedna z Wybitnych 
osobistości japońskich Oświad­
czyła, że orędzie premiera 
Stalina zasługuje na szczegól­
ną uwagę, albowiem utrzyma­
ne jeat w przyjaznym duchu".

STANY ZJEDNOCZONE

NOWY JORK PAP. Wiado­
mość o noworocznym orędziu 
Generalissimusa Stalina do na 
rodu japońskiego ukazała się 
najpierw w wieczornym wyda 
niu ..New York Herald Tri- 
bune" z 1 stycznia. Dziennik 
..New York Times'* zamieścił 
krótkie streszczenie orędzia. 
Korespondenci agencji ,Asso. 
ciated Press i „United Press” 
podpli natomiast w depeszach 
z Tokio szczegółowe stresz­
czenia orędzia Stalina.

WIELKA BRYTANIA ’

LONDYN PAP. Już 1 stycz­
nia br. dziennik ..Dailly Tele­
grach an Morning Post.'4, po­
dając depeszę o noworocznym 
orędziu Stalina do narodu ja­
pońskiego, pokreślił te słowa 
orędzia, w których Generalissi 
mus Stalin daje wyraz głębo­

kiemu współczuciu narodów 
Związku Radzieckiego dla na­
rodu japońskiego oraz wyraża 
nadzieję, że naród japoński 
zdobędzie niezawisłość ewej 
ojczyzny.

Dziennik „Times", cytując 
orędzie Stalina uwypukla sło­
wa o mężnej walce narodu ja 
pońskiego o niezawisłość i ó 
głębokim współczuciu naro­
dów ZSRR dla nąrodu ją- 
poiiakiego znajdującego się pod 
okupacją obcą.

W dzienniku „Daily Wor- 
ker“ z dnia 2 stycznia br. no­
woroczne orędzie Stalina do 
narodu japońskiego ukazało 
się na czołowym miejscu p. t.t 
..Orędzie Stalina dodaje otu­
chy Japończykom'*.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

BERLIN (PAP). Dzżennłtó 
ukazujące eię we Wachodnim 
Berlinie ogłosiły na pierw­
szych stronach tekst noworo­
cznego orędzia Stalina do na­
rodu japońskiego.

Orędzie noworoczne Gene­
ralissimusa Stalina do narOdu 
japońskiego — stwierdza cen­
tralny organ SED „Neue.a 
Deutschland'* — ma wielkie 
znaczenie nie tylko dla tego 
ujarzmionego i wyzyskiwane­
go przez imperializm amery­
kański narodu, lecz również 
dla wszystkich miłujących po­
kój narodów świata. Orędzie 
to wzmocni w narodzie japoń 
skkn św-iadomOść, że n’e jest 
on zapomniany przez świato­
we siły pokoju, wzmoże jego 
zdecydowanie W Obronie inte 
resów narodowych 1 O niózawl 
słość swojej ojczyany.

Noworoczne orędzie Gene­
ralissimusa Stalina do narodu 
japońskiego Wykazuje raz Je­
szcze, że Stalin jest wodzem 
światowego ruchu pokoju, a 
Związek Radziecki, centrum 
sił światowego obozu pokoju.

Odgłosy na depeszę Generalissimusa Józefa Stalina 
do redaktora naczelnego japońskiej agencji »Kiodo«

WYDATKI NA ZBROJENIA 
NIE LIKWIDUJĄ KRYZYSU 

GOSPODARCZEGO

Do tych wszystkich liczb na 
leży dodać jeszcze jedną; po­
nad 4 tysiące strajków w 1951 
r. z udziałem ponad 2 milionów 
robotników i pracowników a- 
merykańskich. Jest to dobitna 
ilustracja tej wielkiej prawdy, 
że naród amerykański coraz 
lepiej rozurńie istotę zbrodni­
czej polityki rządu Trumana, 
że coraz trudniej jest ten na­
ród oszukiwać i straszyć hi­
sterią wojenna.

Nawet co trzeźwiejsi mono­
poliści zdają sobie sprawę ze 
sztuczności „koniunktury" o- 
partej na zbrojeniach, nawet 
oni oczekują nieuchronnego 
krachu gospodarczego. I tak, 
organ wielkiego kapitału „Bu 
slness Week** pisze;

Wydatki wojenne tylko 
oddalają kryzys, ale go nie 
likwidują. Wcześniej czy póż 
niej tendencje kryzysowe o- 
slągną taka siłę, że unicest­
wią ożywczy wpływ, wywie 
rany przez wydatki rządo­
we'*. A wspomniany jut na 
wstępie „Times Herald** o- 
strzega: „Usiłując nakłonić 
Kongres do uchwalenia no­
wych wydatków, rząd Tra­
mami rozpocznle niewątpli­
wie w najbliższych miesią­
cach kampanie na temat gro 
żącego nam z zewnątrz nie­
bezpieczeństwa. Redą to zno 
wu kampanie kłamstw, ma­
jące na celu otumanić naród 
amerykański i pchnąć go na 
drogę, która prowadzi kraj 
do łtaUstroty*
Zarówno „Business Week" 

Jak i „Times Herald** — to ga 
zety reakcyjne. Prawda jednak 
Jest tak oczywista, że nawet 
on« nie potrafią jej zatuszo­
wać.

’ vm»ybłąw ncmmc

1951 ponad 110 instytutów nau 
kowo - badawczych i labora­
toriów. które opracowały po­
nad 460 tematów z chemii, fi­
zyki, biologii, mechaniki, fceolo 
gii itd; doniosłe badania prze? 
prowadzały specjalne ekspedy­
cje. Wyniki tych prac albo już 
znalazły zastosowanie prak­
tyczne, albo znajdują się w 
stadium realizacji.

— Sprawa budowy komunia 
mu — pisze na zakończeni* 
prof. Oparin — j- st nierozer­
walnie związana ze sprawą 
walki o pokój. Uczeni radzie-' 
cy są czynnymi bojownikami 
o sprawę pokoju na całym 
świecie. Nauka nasza wiernie 
służy interesom pokojowego 
budownictwa komunistyczne­
go.

amerykańskie masy pracując* 
padly przede wszystkim ofia­
rą obłędnej polityki zbrojeń. W 
zawrotnym tempie rosną po­
datki pośrednie i bezpośrednie. 
Od chwil! rozpętania wojny w 
Korei rząd Trumana podniósł 
jut trzykrotnie wysokość po­
datków, na łączną sumę 16 mi 
llardów dolarów.

W jednym z ostatnich num* 
rów czasopisma „Look‘* znaj­
dujemy zestawienie ilustrują­
ce wzrost obciążenie podatko­
wego w USA na przestrzeni 
historii tego kraju. Otóż oka­
zuje się. że podczas, gdy w cią 
gu 156 lat istnienia Stanów 
Zjednoczonych 31 urzędują­
cych w tym czasie prezyden­
tów zasiliło kasę państwową 
256 miliardami dolarów w for 
mie zebranych podatków, to 
jeden prezydent — Truman — 
w ciągu 6 lat 1 2 miesięcy swej 
kadencji (do lipca 1951 r.) wy­
cisnął z narodu amerykańskie 
go olbrzymią sumę 2’7 miliar­
dów dolarów! Zaiste, niedar- 
mo pismo „Look" .nazywa Tru 
mana „największym egzekuto­
rem podatkowym w historii 
USA!"

Ale właśnie tu kryje się jed 
no z głównych źródeł nieu­
chronnie nadciągającego kry­
zysu. Siła nabywczą obywate­
li USA .jest po zapłaeeniu po­
datków tak niska, że pi* są 
oni zdolni nabywać produko­
wane towary. Tak więc mono 
poliści sami podcinają gałąź, 
na której siedzą.

Innym poważnym czynni­
kiem obniżającym stopę życio 
wą amerykańskich mas pracu 
jacych i4st stała zwyżka oeo 
towarów masowego spożyds 
Same tylko ..legaln*" urzędo­
wo zatwierdzone zwyżki cer. 
wyciągnęły z kieszeni amery­
kańskich robotników 1 pracow­
ników w czasie od stycznia do 
września 1951 h dodattforo* ?£ 
miliardy 4tatarów„

finansowanie polityki zbrojeń 
(około 57 miliardów dolarów 
dla ministerstwa wojny, 7.328 
milionów na tzw. „pomoc dla 
zagranicy", 4.094 milionów na 
budowę baz wojennych w 
USA i zagranicą itd.).
f ROSNĄ ZYSKI W 
* MONOPOLISTÓW

Monopoliści mogą być zado­
woleni ze swego gauleitera na 
fotelu prezydenckim USA. Ol­
brzymie wydatki zbrojeniowe 
rządu Trumana (przewyższa­
jące obecnie ponad 50 razy su­
mę z 1939 r.), wydatki finanso 
w-ane w głównej mierze przez 
masy pracujące — płyną sze­
rokim strumieniem dywidend 
do przepastnych kas pancer­
nych magnatów zbrojenio­
wych. Jak podaje oficjalne 
sprawozdanie rządowe, w ub. 
roku budżetowym 25 wielkich 
towarzystw przemysłowych o- 
trzymało 43 proc, wszystkich 
zamówień zbrojeniowych na 
sumę 29,7 miliardów dolarów! 
Odpowiednio do tego rosną 1 
zyski. Według oficjalnych da­
nych zyski monopoli -wynoszą 
ce 7,5 miliarda w 1939 r. wy­
nosiły w roku 1949 sumę 28,3 
miliardów’ i wzrosły do 41.4 
miliardów w 1950 r., a do 46,2 
miliardów dolarów w roku 
1951.

Jeśli do tego dodać, że 
przedsiębiorstwa zbrojeniowe 
są szczególnie uprzywilejowa­
ne jeśli chodzi o przydział su­
rowców i ulgi podatkowe, to 
będziemw mieli dokładny o- 
braz tego, co daje monopoli­
stom prowadzona przez Tru­
mana polityka przygotowywa­
nia nowej wojny.

NA MASY PRACUJĄCE 
USA SPADAJA WCIĄŻ 

NOWE CIĘŻARY
Zgoła inaczej wygląda spra­

wa. Jeśli chodzi o szerokie ma 
•y narodu amerykańskiego. A- 
m*rvlcańska klasa robotnicza

Orędzie Stalina do narodu japońskiego 
nowym dowodem głębokiego oddania 
narodu radzieckiego sprawie pokoju

Wyjazd 
delegacji poi klej 

do Pekinu
WARSZAWA PAP. pnlą 0. 

I. br. opuściła Warszawą dele­
gacja polska, udając sit dó P< 
kinu na obrady polsko • chiń 
skiej komisji mieszanej dla 
przygotowania planu realiza­
cji umowy o współpracy kult 
turalnój miedzy Polską a Chi­
nami w roku 1952.

Na czele delegacji stoi se­
kretarz generalny KWKZ am­
basador 3. K- Wende.

Delegacie żegnali przedsta­
wiciele MSZ. Miniaterśtw* Kul 
tur? 1 Sztuki. Komitatu Wpć; 
pracy Kulturalnej z ZagStam- 
ca.

Na lotnisku byli obecni, 
chargś d‘*ftair*ś Chińskiej 
Republiki Ludowej w Warsza­
wie Yang Chi-llang oraz I •*- 
krater* smh»aM* . Y«* Sm*

naród radziecki, witały radoś­
nie Nowy Rok 1952. Aż do ra­
na tłumnie było i wesoło ? 
klubach, domach i Pałacach 
Kultury, w wielu mieszka­
niach prywatnych. 1 stycznia 
w całej Moskwie panowało 
świąteczne ożywienie. Tysiące 
uczniów udało się na specjal­
ne poranki noworoczne. Do 
późnego wieczora tłumy zwie 
dzających zapełniały muzea i 
sale licznych wystaw mo»lri*w 
skich. a a a

Dnia 1 stycznia w stolicy lit 
publiki Ukraińskiej urućłic • 
miono pierwsze kijowskie pin 
netarium. Wykład inaugura­
cyjny na temat Astronom}* 
radziecka" wygłosił Członek ko­
respondent Akademii Nąuk 
Ukraińskiej SRR, W. C*s|- 
wicz. • a a

Wesoło witały Nowy Rak 
masy pracujące miast 1 wąi 
Republiki Białoruskiej po pod 
sumowaniu wyników swej pó 
kojowej pracy. Wyposażone w 
nowoczesny sprzęt techniczny 
przedsiębiorstwa mińskie ona 
nowały w r. ub. produkcję 2S- 
tonowych samochodów — wy 
wrotek, traktorów dla przemy 
słu leśnego, otężnych maszyn 
do kopania rowów, motocvklf. 
nowych gatunków sukna, soa 
ratów radiowych, narzędaf do 
skrawania metali itp.

jarzy odznaczono crderwrń !l 
medalami Związku Hsdziecgi* 
go w nagrodę za ali^oletńją, 
nienaganną pracę.

Na stalinowską troskę • 
transport i jego kadry, kole­
jarze radzieccy odpowiadają 
ofiarną, wytężoną pracą. W ca 
łym kraju radzieckim pow­
szechnie znane są nazwiska 
laureatów Nagród Stalinow­
skich, maszynistów—pięćsetni 
ków: Błażenowa. Szumiłow^, 
Głubokows. Kondrśtiew* i 
G olszyna, najlepszych dyspo­
zytorów ruchu — Koralowej 
i Kostyrko, inicjatora współza 
wcdnictwa o przedłużenie mię 
dzyremontowej pracy parowo­
zów — maszynisty Sołowilt 
wa i wielu innych. W ciągu 
trzech pierwszych kwartałów 
r 1951 kolejarze — robotnicy* 
pracownicy inżynleryjno-teęh 
niczni i urzędnicy zgłosił! p-5 
nad 60 tys. wniosków racjona 
lizatorsklch i wynalazków.

Kolejnictwo ZSRR w r. 1951
Ns tamach „Prawdy” uka­

jał się artykuł ministra kolei 
ZSRR, B. Biesczewa. W arty 
kule tym czytamy m. in„ że 
dzięki nieustannej trosce i po 
mocy zę strony partii bolsze­
wickiej. rządu 1 osobiście to­
warzysza Stalina, kolejarze ra 
dzi«ccv przedterminowo wyko 
nali państwowy plan przewo­
zów na r. 1951; przewieziono 
ponad plan miliony ton ładun 
ków, mających doniosłe zna­
czenie dla gospodarki narodo­
wej.

W Związku Radzieckim 
agygnuje się co roku duże su­
my na budowę nowych linii 
kolejowych oraz na unowocześ 
nienie urządzeń technicznych 
linii już istniejących. Partia i 
Rząd troszczą się o podniesie­
nie stopy życiowej kolejarzy, 
ich kwalifikacji zawodowych 
i ogólnego poziomu kultural­
nego.

W 1951 roku 180 tys. kole-

Nauka radziecka w służbie ojczpzng
Cechą charakterystyczną nau 

ki radzieckiej — pisze na 
łamach „Prawdy" członek 
Akademii, prof. A. Oparin, w 
artykule pt. „Nauka radziecka 
w służbie ojczyzny” — jest 
szerokie rozpowszechnienie 
metody zesnołowego rozwiazy 
wania ważnych problemów 
gospodarki narodowe, w opar 
ciu o państwowy plan rozwo 
ju nauki.

— Do rozwiązania zadań, 
powstających przed naszą nau 
ką w związku Z budowlami ko 
munlzmu, wciągnięto tysiące 
pracowników nauki, setki daw 
nych i nowopowstałych insty­
tutów naukowo - badawczych 
i stacji doświadczalnych. W 
pracach tych brało udział w r.

Wiadomość o depeszy Józefa Sta-Una do redaktora n*' 
ttteśnego japońskiej agencji prasowej „Kłodo" •— Iwamoto. 
zawierającej życzenia noworoczne dla narodu Japońskiego, 
obiegła lotem błyskawicy cały świat, wywołując wszędzie 
głębokie wrażenie. Rozgłośnie radiowe nadawały kilkakro­
tnie w dn>u 1 I ? bm tekst lub treść depeszy, prasa w 
stkich krajów zamieściła w dniu 2 bm. pełny jej tekst 
lub obszerne streszczenie, podkreślając w nagłówkach don** 
•te znaczenie oświadczenia Generalissimusa Stalina.

Poniżej podajemy pierwsze komentarze:
w krajach Europy na moc* 
paktu atlantyckiego. Można 
powiedzieć, że twierdzenie to 
rozciąga się Obecnie również 
na Japonię".

Komentator uważa, że orę­
dzie Stalina „świadczy o no­
wej polityce Związku Rudzieć 
kiego wobec Japonii**. „Parnię 
tamy — stwierdza on — że 7 
listopada ub. roku w rocznicę 
rewolucji w Związku Radrioc 
kim misja radziecka w Japo­
nii oficjalnie zaprosiła na ban 
kiet członków naszego rządu 
z premierem Yoshidą na cze­
le. Mówi się, że zaproszenie to 
było pierwszym po zakończe­
niu wojny. W listopadzie 
członkowie misji radzieckiej 
przybyli również do parlamen 
tu i konferowali z deputowa­
nymi na tematy zwia2ane z 
wymianą handlową między Ja 
panią » Związkiem Radziec­
kim.

Ponadto przeszło 10 działa­
czy gospodarczych z Iciro lais 
kawa na czele, otrzymało za­
proszenie na międzynarodową 
konferencję gospodarczą, któ­
ra odbędzie 6ię w kwietniu br. 
w Moskwie. Niedawno, w 
dniu urodzin premiera Stali­
na, Ikuo Ojama przyznano 
Stalinowską Nagrodę Pokoju. 
Oj arna zost ał odznaczony jako 
bojownik o pokój, chociaż 
nie jest komunistą. Podsumo­
wując to wszystko, można Wy 
ciągnąć Wniosek, że dzisiej­
sze orędzie premiera Stalina 
świadczy O nowej polityce 
Związku Radzieckiego wobec 
Japonii".

1 GŁOSY RADZIECKIE
MOSKWA PAP. — Nawią­

zując do orędzia, jakie wysto- 
lował do narodu japońskiego 
Generalissimus Stalin z okazji 
Nowego Roku, dziennik „Izwie 
atta" pisze m. In. w artykule 
wstępnym:

Imperialiści amerykańscy 
otwarcie odbudowują te dwa 
ogniska wojny — na zachodzie 
w Trizonii i na wschodzie w 
Japonii — których likwidacja 
w wyniku ostatniej wojny 
kosztowała narody miliony 
istnień ludzkich oraz wymaga­
ła od nich olbrzymich ofiar 
materialnych i niewymow­
nych cierpień. W Japonii, w 
Niemczech Zachodnich i na 
innych obszarach, gdzie pano­
szą się magnaci Wall Street, 
masy pracujące wyzute są z 
praw, skazane są na głód, nę­
dzę i bezrobocie. Np. naród ja 
Doński znajduje się obecnie w 
tak katastrofalnej sytuacji, 
jak nigdy w dziejach. Po wojnie 
Japonia znalazła się w niewo­
li u imperialistów amerykań­
skich, którzy depcą jej nieza 
wisłość narodową. Okupanci 
amerykańscy przekształcają 
Japonię w bazę wypadową dla 
swych awantur na Dalekim 
Wschodzi:. Podporządkowali 
oni swej kontroli przemysł, 

handel zagraniczny i finanse 
Japonii.

Ludzie dobrej woli we 
wszystkich krajach — podkre­
śl* „Izwiestia" — powitali 
z głębokim zadowoleniem 
oświadczenie wielkiego Chorą 
żego Pokoju Józefa Stalina
przesłane redaktorowi agen-r 
cjl „Kiodo". Józef Stalin wy­
raził głębokie współczucie na 
rodów Związku Radzieckiego 
dla narodu japońskiego, na 
który spadły nieszczęścia w 
związku z obcą okupacją.

Dziennik „Trud” stwierdza, 
że orędzie Józefa Stalina do 
narodu japońskiego jest no­
wym, wymownym dowodem 
głębokiego oddania narodu ra 
dzfeckiego sprawie pokoju i 
powszechnego bezpieczeństwa. 
Dziennik podkreśla, że pomi­
mo niezwykle ciężkich warun 
ków walki o pokój, o wolność 
1 niezawisłość Japonii, patrio­
ci japońscy kontynuują i 
wzmagają tę walkę, ciesząc 
s|ę poparciem wszystkich na­
rodów miłujących pokój. To 
też cała postępowa ludzkość 
przyjęła z ogromnym zadowo­
leniem orędzie Stalina do na­
rodu japońskiego. Stalin dał 
wyraz uczuciom wszystkich 
uczciwych ludzi świata.
JAPONIA

MOSKWA (PAP). Jak dono 
•i Agencja TASS, radio tokij­
skie nadało komentarz pióra 
Rlnlcl Sasaki, poświęcony orę 
dziu Tow. Stalina do narodu 
japońskiego.

Redaktor naczelny agencji 
„Ktodo" iwamoio, gdyśmy go 
odwiedzili — stwierdził ko­
mentator radia tokijskiego — 
oświadczył, że .agencja zwróci­
ła się do premierów 18 kra­
jów świata z prośbą o przęsła 
nie orędzia narodowi japoń­
skiemu 1 że tylko premier 
Stalin do prośby tej się przy- 
chylił.

W treści orędzia komentator 
Japoński usiłuje dopatrzyć się 
przede wszystkim posunięcia 
dyplomatycznego, Wymierzone 
go przeciwko polityce amery­
kańskiej wobec Japonii.

wszystkich konferen­
cjach i naradach międzynaro­
dowych — oświadczył komen 
tator — przedstawiciele Zwląz 
ko Radzieckiego stwierdzają, 
te główną przyczyną niebez­
pieczeństwa, które zawisło o- 
beenle nad Europą 1 w ogóle 1 
•ad światem, Jeat tworzenie 
MMrykaAakleh bez wojennych |

„Dlaczego Tniman mówi o 
wojnie?*' — tak brzmi tytuł 
artykułu wstępnego jednego z 
ostatnich numerów reakcyjnej 
gazety waszyngtońskiej „Ti­
mes Herald". I z niezwykłą 
jak na taką właśnie gazetę, 
szczerością autor artykułu od­
powiada:

..Truman szykuje wojnę, 
bo poprzez wojenną koniunk 
turę chce atworzyć w społe­
czeństwie iluzje uniknięcia 
kryzysu gospodarczego i za­
pewnić sobie w ten sposób 
zwycięstwo w przyszłych 
wyborach... Kryzys gospo­
darczy przypieczętowałby po 
lityczną klęskę Trumana. 
A kryzys ten wybuchnąłby 
natychmiast w razie wstrzy­
mania przygotowań wojen­
nych 1 zaniechania planów 
stworzenia w USA arsenału 
świata kapitalistycznego." 
Tak więc reakcyjny dzien­

nik amerykański, pomijając 
wstydliwie główny cel impe­
rializmu amerykańskiego — o- 
panowania świata, zmuszony 
jest potwierdzić tę oczywistą 
prawdę, że jednym z głównych 
powodów przygotowań wojen 
nych USA jest paniczny strach 
monopolistów przed krachem 
gospodarczym. Strach przed 
kryzysem, zgarnianie olbrzy­
mich zysków z produkcji zbro 
jeniowej, która ma służyć z 
kolei do rozpętania wojny o 
zawładnięcie światem przez ml 
liarderów USA — oto główne 
motywy polityki realizowanej 
przez Trumana na zlecenie 
Wall-Street.

W imię tej właśnie polityki 
ogłosił Truman przed rokiem 
tzw. „stan pogotowia" w USA. 
W imię tych właśnie celów 
Kongres amerykański uchwa­
lił na rok 1951 '52 rekordową 
w czasach pokojowych sumą 
wydatków w wysokości 91,6 

I miliardów dolarów, e czego 
77,250 miliardów dolarów, czy- 

|li 85 proc, wrazńeee-one n*

Radosne powitanie Nowego Roku w ZSRR
Na łamach „Prawdy” ukaza 

ły się napływające ze stolic 
republik związkowych wiado­
mości o przebiegu święta No­
wego Roku.

Masy pracujące stolicy ra­
dzieckiej, podobnie jak cały
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Zetempówce z Miętna

W twoich oczach dziewczęcych
Moja radość i szczęście.
Baw sie i pracuj wciąż lepiej.
Ja ci sie wierszem odwdzięczę.

C hciaiaś — pojedziesz traktorem
To nic że sie mamie nie chce.
Twoje plony ja w wierszu zbiór?
I z nim pójdę do ciebie na lekcje.

Twoje serce rwie sie do wiedzy
1 nikt nie zmusi byś słuchała przesadów 
Wspólny dom PGR-ów: ty i twoi koledzy 
Zmiecie kurtynę z jasnych horyzontów.

Świat wierszem nodaje ci 'ękę.
Drzwi wiedzy ctworem dla ciebie.
Jak władza magnatów. rozpekła
Twoja dola o wodzie i Chlebie.

Wiersz dia lat twych osiemnastu
l

Jak bliskiej piszę, jak siostrze. 
Za twa prace uśmiech ci da miasto. 
Wróg legnie nod wiedzy twej ostrzem.

We wszystkich miastach, ośrodkach przemysłowych 
t wsiach całego kraju, dzieci zebrane na uroczystościach 
wesoło powitały Nowy Rok. Na zdjęciu: zabawa, zorga­
nizowana przeć TPD w Wałbrzychu*

i wszędzie tam, gdzie ugrun­
towywał swoje panowanie — 
wzmagały się terror, grabież 
i siła barbarzyńskiego niszczę 
nia ludzi.

Cóż prócz wspomnień oso­
bistych przekazuje o tym okre 
sie pamięć? M-ożną, srogą zi 
mę, biedę i głodowanie, noce 
nad którymi jak zły sen cią­
żył cień gestapowców, mury 
get, łapanki uliczne i wywóz 
ki do Rzeszy na prrvmu-owe 
roboty -onure wiado ności do 
biegające spoza drutów Oświę 
cimia, ordynarne hitlerowskie 
kłamstwa. podawane przez 
uliczne „szczekaczki" i kłam­
stwa już własnego chowu, 
zręcznie niejednokrotnie przy 
poniócy pseudopatr>olycznych 
frazesów maskujące reakcyj­
ne oblicze faszystowskie! gó­
ry podziemia. W takim to 
właśnie czasie, w styczniu 
przed dziesięcioma laty, pow­
stała Polska *’artia Robotni­
cza, wówczas — partia, która 
w oparciu o masy pracujące 
pierwsza podjęła program 

walki wyzwoleńczej o niepod­
ległość oraz władzę ludu; dzi 
siaj w swej obecnej spadko­
bierczyni, Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — par­
tia narodu budującego socja­
lizm; wczoraj i dzisiaj — par 
tia, która w oparciu o mark­
sizm — leninizm kontynuuje 
najlepsze patriotyczne i rewo 
lucyjne tradycje kilkudziesię­
ciu lat watki polskiego prole­
tariatu.

Dziesięć lat! Im z dlaszej 
perspektywy będziemy na ten 
okres patrzeć, tym drobniej­
szym odcinkiem czasu wyda 
wać się nam będzie to dzie-

Mistrz wodociągów
Cieszy mnie ciche moje gospodarstwo 
Uroda drzew i maszyn w hali.
W lśniącym trawniku wodotrysk parsk* 
I mgiełką mży i błyszczy na nim.

Na łące filtry rzężą i szumią jak powódź 
W małych chatkach ukrytych w brzezinie.
Wracam do sadu pod jabłoń jesienna i znouw 
Pszczoły w lwia fach i szept w maszynie.

Poprzez spokój słońca i południa 
Odświeżając urodę lat mych
Raźnie pompy klaskają i dudnią 
Rytmem wdzięcznej i spokojnej praży.

Nieustanny strumień rzeźnej wody 
Płynie w rurach, pulsuje w kurkach.
Czasem idą na przechadzkę ludzie młodzi 
Wtedy wodę im podaję przez furtkę.

NASZA PARTIA
sięciolecie. Nigdy jednak do­
niosłość tego okresu nie uleg­
nie pomniejszeniu. Przeciw­
nie: wraz z rosnącą historią 
rosnąć będzie z pewnością i to 
dziesięciolecie naszego naro­
du, pierwsze, za którego losy 
i kształt mogła podjąć odpo­
wiedzialność pertia klasy ro­
botniczej. D remnie byśmy w 
całej naszej his* ■> ii szukali 
drugiego, jak to dziesięcio- 
cie, równego mu głębokością 
i zasięgiem przemian. Nigdy 
jeszcze na przestrzeni całych 
naszych dziejów naród nasz 
nie przebył równie gwałtow­
nej. a jednocześnie tak przej­
rzystej, truJnei i
drogi, jak ta. która od stycz 
nia niewoli faszystowskiej i 
reakcji własnego uodziemla 
zaprowadziła nas do stycznia 
trzeciego roku Sześciolatki. 
Tylko rewolucja mogła podob 
ną drogę wytyczyć. Tylko ideo 
logia rewolucji mogła nam za 
pewnie zarówno nienodleg 
łość. .jak realizacje społeczne­
go przewrotu. I tylko partia 
typu bolszewickiego, partia 
ucząca się na doświadczeniach 
Wielkie! Rewolucji Pażdziemi 
kowej i historii WKP (b) mog­
ła wśród na!tmd»»i“,«»vch 
czasów pokierować narodem 
tak twórczo, jak to uczyniła 
naszą partia.

Gdy prze> dziesięcioma la­
ty dokonał się w zasadniczy 
zwrot w naszej historii, wów 
czas okryty tajemnica podzlem 
nej kon wirach, nie wszyscy, 
rzecz jasna. Polacy wiedzieli 
o tym zdarzeniu, z tych zaś. 
do których wiadomość o pow 
staniu PPR dotarła, nie wazya 
cy zdawali sobie sprawę z na­
stępstw tego faktu. Przełomu 
wym datom historii nie zaw 
sze towarzyszył b'ask i roz­
głos. Tryumfy reakcji bywa­
ły zazwyczaj otaczane, więk­
szym splendorem niż narodz­
iły nowych postępowych sił. 
Trudnej i ciężkiej drod’e Le­
nina ł partii bolszewików nie 
towarzyszył blask balów' 
baw i przrięć roznoszących 
po całe i Europie sław ę Kon­
gresu Wiedeńskiego. Rządy 
oparte na wyzysku zawsze 
czyniły i czynią wszystko, by 
wyzyskiwani ludzie pracy «Je 
potrafili trafnie odczytvwać 
rzeczywistości i aby wśród 
rozlicznych wydarzeń tracili 
z oczu wydarzenia d-eva.ua. 
ce o dniu jutrzejszym. Wielu 
więc Polaki nie tyle wro­
gich postępowi, ile obciążo. 
njch nawykami starego my­
ślenia nie potrafiło ani w roku 
czterdziestym drugim, ani w 
tatach następnych dojrzeć w 
młodej partii — nasze i p'rtii. 
Dopiero z 'liegiem czasu par­
tia nauczyła ich ro-u~'eć -ar 
tię. I myślę, że wśród wielu 
rewolucyjnych osiągnięć na­
szej partii tę właśnie jej rolę 
wychowawczą należc zaHczvć 
do osiągnięć najistotniejszych 
i najbardziej rewolucyjnych.

Należę do łudzi, którzy w 
swoim czasie hard-:el sie inte 
resowali wł»«nym wewnętrz­
nym światkiem, niż przebie­

giem wojny domowej w Usz« 
panii. Moje osobiste kompli­
kacje oraz wysiłek, aby dać 
im wyraz w książkach, silniej 
mnie niepokoiły niż wyrasta­
jące tuż obok siły faszyzmu. 
I nie bez politowania i rów­
nież nie bez \Ju spoglądam 
dzisiaj na owego młodego pisa 
rze. który w Iatacn trzydzie­
stych żył z oczami natrzacymł 
nie na świat, lecz obróconymi 
ku sobie. Cóż można doj­
rzeć w sobie, nie widząc lwia 
ta? Samotność, mrok, pusty 
bunt — nic więcej.

Przyszła aojna. Wojna zmu 
siła patrzeć światu prosto w 
twarz. Lecz wojna nie uczy 
rozumienia wojny. I znów' na 
leżałem do ludzi, którzy nie 
potrafiąc prawidłowo *>dczy- 
tać sensu wojennych wyda­
rzeń wmzieli je wprawdzie, 
lecz w protest przeciw faszyp 
mówi, w bunt przeciwko Jego 
zbrodniom, w solidarność z po 
stępem i wolnością więce' d-b 
rych uczuć potrafili w’ożvć 
niż jasnego i ostrego rozsąd­
ku.

I znów minął pewien -zas. 
Przyszły pierwsze lata naszej 
rewolucji. Okazało się, że fa 
szyzmu nie wv«‘arcza niena- 
widzieć, trzeba natomiast z 
nim walczy.* i -'lat-go trzeba 
go rozumieć. Ok»za*o sie rów 
nież. że nied«ść jest tvHro ser 
cem sóc przy postenie. że t-ze 
ba przy nim stać ?ówn**ż a 
orężem wi“dz.v i id-oiseU. O*óż 
tobie, partio, zawdzięczam, że 
nauczyłem się rozumieć niena 
wiść i rozumieć miłość, Ty 
dzięki przemianom, które 
kształtowały i nadal k-z*-'tu- 
ją nasz rarór* pod twoim "•!«• 
rownictwem, przywróe'ła.4 
twórczemu życiu s-tki tv«'e-y 
ludzi, a niejednemu z n’o» da 
łaś możrość. że po raz pierw­
szy po długich nieraz Dteeh 
błądzenia i ooszukiwsń um*al 
zrozum’ * świat, sieb'e same 
go i sens wwoiei nracy. ToHe, 
partio, zawdzięczam, że łez- 
partvjne-o howaHś wśr-d 
nurtu dziejów na c-łewJ-irz 
partyjnego. Droga, no k’órej 
każesz iść. nie ie-t łatwa. ’est 
trudna. Lecz ly ca»a swois po 
teżna zbiorowością wspoma­
gasz jednostkę na tę! iru^n-j 
drod-e. Wymagasz bardzo wie 
le. lecz ofiarowujesz ierzcie 
wiece j. non lew ż ż-»daiac od 
człowieka samego —
dajesz rru cały naród, wię­
cej jeszcze: cała ludzkość. Ka­
żesz walzzyć. lecz ue”-s» wal 
ki i nadajes-z kierunek 'udz- 
kim myślom i ~.ynom Wyma 
gasz dyscyplin-’ — daj«sz zaś 
porz-dek śwista. ♦~rl!
wości — otwiera z <”z'-'w,'-ko 
wi prz.vs’łość Jesteś bow’-m 
w całej swoje! rozl»g*ośe par 
tią żywych, walczących "• zł, 
walczącą o ludzi źvwvcb ' nie 
ustających w walce. Tak? by- 
łaś, nasze Dzrtio. wczoraj Ta 
ka jesteś dzlsla*. t pow’- aż 
tworzysz I k-zł” !n’-«r ndzl 
— taką samą będziesz jutro.

Faszyzm przeżywał wów­
czas okres zbrojnych tryum­
fów. Cała nieomal Europa od 
Narwiku po Pireneje i od wy 
brzeży Francji aż po ziemię 
grecką znajdował- sie ped ter 
rorem swastyki. Na Dalekim 
Wschodzie militaryzm japoń­
ski kroczył od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Panował już nad 
Pacyfikiem, stal u wrót twier 
dzy w Singapore, zagrażał 
bezpośrednio Australii I cho­
ciaż dzięki bohaterstwu Armii 
Czerwonej pierwsza napastni 
cza ofenzywa hitlerowska na 
Zwdązek Radziecki zatrzyma­
ła się pod Moskwą, faszyzm 
niemiecki miał -'eszcze u- cią­
gu najbliższych mie«’ecy wios 
ny i lata zaznać wielu zwy­
cięstw. Miał dotrzeć aż nad 
Wołgę i na Kaukaz, a w Afry 
ce znaleźć się o paręset kilo­
metrów od kanału Sueskiego. 
Był to styczeń roku 1942, a 
więc cały rok dzielił nas jesz 
cze wtedy cd przełomowej da 
ty w dziejach ostatniej woj­
ny: od klęski Hitlera pod Sta 
linęradem.

Tak więc wieści ze świata, 
jakie docierały w ów styczeń 
do naszego kraju, nie były ra 
dosne. Trzecia z kolei zima spę 
dzona pod okupacją, coraz do 
kladniej rozpraszała nadzieje 
tych którzy łudzili się. że woj 
na potrwa krótko. Koniec fa­
szystowskich podbojów <dda- 
lał się w' przyszłość bardzo od 
ległą, po.iiewaz -ok w tych 
ciężkich lalach liczył sile nie 
dwunastoma miesią-ami, lecz 
ilością ginących ludzi i trud­
ną do ogarnięcia ilością ludz 
kich cierpień. Na razie fa­
szyzm zwyciężał, poszerzał 
swoją ..przestrzeń życiową”

Pamięci poetów chińskich, 
koreańskich, vietnamskich. 
poległych w walce 3 impe­
rializmem.

Upadłeś w łesie dębowym.
Zielona gałazka jak wieniec laurowy
Spadła na skrwawioną dłoń.
Daleko niesie pieśń twoja,
Która śpiewałeś z żołnierzami.
Umarłeś w lesie dębowym.

Upadłeś nad wielką rzeką.
Umyłeś w niej ręce na wieczność.
Krew z tych rąk zakwitnie przyszłością^
Płynie wielka rzeka nadziei.
Płynie wielka rzeka przyszłości.
Umarłeś nad wielka rzeka

Na twoim grobie zasadzi różę
Prosta chłopka, dla której żyłeś.
Której śpiewałeś, za którą zginąłeś.

LUDZIE i ZDARZENIA

eva.ua


L
EDWO Doroązkia- 
wjc? minął mia- 
stecjko, zaczął

« mżyć dejzcz. N« 
nięgdyś ąsfalto- 
węj, a obecnie łka 

kejonei wybojgmi -szosie wyb 
ko tworzyły się kałuże. Na 
ich pow|erzchńi wyskakiwały 
od czasu do czasu wyłupiaste 
pęcherze — zapowiedź długie 
go deszczu.

Po szkoły, gdzie od kilku 
dni by| nauczycielem, zosta­
wało prawie trzy kilometry 
Bez gemowego płaszcza i od- 
powledmch butów droga ta 
była mało nęcąca. Z wyrzutem 
popatrzył na szerokonose. płyt 
kie pantofle o porządnie zcjep 
lanych obcasach, podniósł koł 
Bierz przy marynarce i szyb­
ko ruszył dałej. Na razie iść 
by|o ciążyć znośnie. Gruba ma 
ryńarfw nie przemakała tak 
łatwo, a kałuże przeskakiwał. 
Lecz wkrótce woda zaczęła 
spływać z czapki i poczuł zim 
ne, lepkie strumyczki na ple­
cach. Deszcz stawał się gęściej 
szy. Przysadziste sosenki wy­
glądały jakby je ktoś staran­
nie zaszrafował miękkim, sza­
rym ołówkiem. Doroszkiewicz 
przystanął rozglądając się za 
jakąkolwiek osłoną. Z obu 
stron szosy stał gęsty, najwy­
żej pięcioletni młodnik sosno­
wy beznadziejnie mokry.

„Cholerny kraj! — pomy­
ślał ze złością. — Drzewa po­
rządnego nawet nie ma".

Podwinął nogawki spodni, 
strzepnął wodę z czapki i po­
biegł truchtem. Powoji ogar­
niało go rozdrażnienie. Ostat­
nio zdarzało się to dosyć czę­
sto. Biegł i po raz nie wiado­
mo który pytał sam siebie po 
kle licho przyjechał tu, do te­
go obcego zniszczonego zakąt­
ka, dlaczego nie został w Kel 
cach, gdąie wszystko było ta- 
kię bliskie i znane, dlaczego 
wreszcie przyjął posadę nau­
czyciela w odległej wiosce, 
kiedy mógł dostać o wiele lep 

‘Bzą?
Nie mógł znaleźć odpowie- 

4*1- Właściwie wszystkiemu wi 
nlen był teść. Ledwo skończy 
la się wojna, zaczął go gryźć: 
..Rób coś. Dosyć mi na karku 
swędziałeś. Ja także chcę od­
począć."
' Przy każdej okazji nudnym, 
uakatarzonym głosem prawił: 
„Te odzyskane ziemie—to do­
bre j*zecz. Złote Interesy moź- 
zra robić. Jedż, założysz tam 
•sklep. Gotówkę na początek 
-dam. Człowiekiem nareszcie 
będziesz, bo ta twoja belferka 
Ib marny chleb." Zona wtóro­
wała mu. Zgodźił się. bo zawsze 
ssię zgadzał z nimi W czerwcu 
pojechał;.

Osiedlili się w ładnym, nie- 
ibyt zniszczonym miasteczku. 
Zdobyli wygodne mieszkanie 

;4 ładne meble. Na razie bez­
płatnie. Teść miał rację, te 
odzyskane ziemie, to dobry in- 
Jeres. Zona powtarzała to od 
rana do wieczora.

A jednak Czuł kię źle. Gdy 
-wchodził do nowego domu i 
oeuł pod stopami miękki, pu­
szysty chódnik. a w głębi 
mieszkania widział żonę paku 
jącą do wlćlkich. drewnia­
nych rltmii delikatną jak płat 
ki kwiatów porcelanę („bo ua 
tym można świetnie zarobić"), 
WjtSWaló przed rjim nowe, 
•1e Jakże szare 1 oślizgłe już 
słowo •*- „szabrownik".

Starał się sam przed smbą 
tłumaczyć, że inni leż robją 
to samo, że dosyć *>ę,nabiedo- 
wał, ii w tym Wszystkim nie 
ma nie złego... Ale gdzieś w 
głębi móz^ti cichy, bezbrzeż­
nie smutny głos pytaj; „I to 
już wszystko? Czyż o tym ma­
rzyłeś przbz długie latd nie­
woli?"

Był bardzo śsmefny. Żona 
niewiele miała dla niego cza­
su. Pochłonęły Ją całkowicie 
kryształy, srebra, futra naby­
wane za bezcen. Jej ostra ener 
giczna twarz nabrała czujnego, 
węszącego wyrazu, a w wą­
skich dłoniach kryło się coś 
drapieżnego. Chwilami zdawa 
ło się mu się, że owdowiał. 
Robiła przygotowania dp ot­
warcia sklepu. Wyszukała lo­
kal. ladę, gablotki. Należało 
jeszcze uzyskać w miejsco­
wym starostwie pozwolenie 
na prowadzenie handlu. To 
jut on musiał załatwić. Po­
szedł.

! właśnie tego dnia wzięły 
w łeb wszystkie projekty te­
ścia. W starostwie spotkał Hre 
horczuka. Kończyli kiedyś ra­
zem seminarium nauczyciel- 

przed kilkoma miesiącami, prą 
co wal w sąsiednim powiecie. 
Hrehorczuk zawsze miał sil- 

wpływ na niego. Także 
'.acem wyętśtrcgyła oółso-

PRACE KOŁA MŁODYCH

W DRODZE
dzieć, a tak od razu na wstę­
pie pokazał swoją Słabość- i 
niedołęstwo.

„ A cobyś powiedział im. ko- 
chasiu? — mruczał. — Może 
to, że grzeczne dzieci tak nie 
robią? Albo, że to nieładnie? 
Poskutkowałoby, akurat! Prze 
cięż to bractwo zepsute do 
szpiku kości, wykoszlawione.

Inwalidzi... A co najgorsze, że 
bezrękiemu można sprawić 
protezę, a tym już nic nie po­
może."

Naraz Doroszkiewiczowl 
przyszło do głowy, że dzisiaj 
znowu spotka się z tymi wy­
rostkami i rozdrażnienie jego 
wzrosło. Wiedział, że nie jest 
na to przygotowany i w dal­
szym ciągu nie wie co robić. 
Poczuł straszną niechęć do ca­
łej szkoły, chciało mu się za­
wrócić do domu, położyć się i 
nie myśleć o niczym. Przysta­
nął nawet niezdecydowanie. 
Deszcz lał nie przestając, gęsty

jeszcze więcej. Ciążyły potwor 
nie oblepione błotem pantofle.

Kiedy mijał ostatnie rzędy 
sosenek. zauważył kilkadzie­
siąt metrów od szosy ciemny 
kształt krzątający się przy jed 
nym z drzewek.

Czyżby dzik? Nie. był już 
późny ranek, a więc całkiem 
niemożliwe by o tej porze, na 
samym skraju lasu żerował 
tak czujny zwierz. Doroszkie­
wicz skręcił i miedzą ostroż­
nie podchodził bliżej. Już po 
kilku krokach kształt stał się 
wyraźny. Na ziemi pod roso­
chatą sosenką klęczał chłopak.

Zgarniał dłońmi piasek i pie­
czołowicie ubija) go dookoła 
czerwonawego pnią

Jednostajny szum deszczu za 
głuszył kroki Doroszkiewicza, 
który stanął mu tuż & pleca­
mi.

— Co tam robisz? — zagad­
nął.

Tamten odwrócił głowę. Py 
tatnie padło niespodziewanie, 
ale nie przestraszyło i nie za­
skoczyło go.

— Ta nic. Szedłem, a tu wi 
dzę sosenka...

-- Co „sosenka"?
— No sosenka... widać płu­

giem wywróciło.,.
Dopiero teraz Doroszkiewicz 

zauważył czysto ostrugany, wi 
dełkowąty patyk podpierający 
drzewko.

— No i co z tego, że wywró 
ciło? — pj’ta) dalej.

Chiopak nie odpowiedział i 
zaczął znowu zgarniać ziemię. 
Po chwili podrfósł się. wytarł 
ręce o szarą watowaną kurtkę, 
po czym ostrożnie potrząsnął 
drzewkiem.

— Teraz mocno stoi — po­
wiedział wyraźnie zadowolo­
nym głosem. — A to całkiem 
pochyliła się... O. nawet na 
wierzchołku piasek.

— Stać stoi, ale czy będzie 
rosła? — Doroszkiewicz sam 
nie wiedząc dlaczego pragnął 
przedłużyć rozmowę.

— Będzie .. Korzenie ma ca 
łe, tylko Zgięło ją. 1 takby ro­
sła. ale krzywo. Teraz wy pro­
stuje się. Młoda to i wypro­
stuje się... — zakończył gło- 
sOnt dorosłego człowieka. — 
Pan. to nauczyciel od nas. 
prawda?

—Prawda. A jakże ty się na 
zywaśż?

— Ja? Balewicz Piotr.
— Czekaj, to ty masz brata 

Stefana?
— Aha. starszego. Jemu już 

piętnasty poszedł, a ja dopie­
ro na Wielkanoc skończę 13.

*- Kobuz ten twój brat. Nisz 
czy tylko wszystko... — Do- 
roszkiew'1'? obciął mów*ć da­
le, ale chłopak przerwał mu:

— Oho, nie. Stefan nie nisz 
czy. Niechby tylko zobaczył, 
jak ktoś drzewo łamie, albo co 
innego bez potrzeby — takby 
mordę skuł... — zaperzony po­
trząsnął ubłoconą piąstką.

Doroszkiewicz zawstydzi 
się.. Zdawał sobie sprawą, że 
strasznie głupio wyjechał » 
tym „łobuzem" i niepotrzeb­
nie, bo ze dziwieniem stwier­
dził. że nie czuje żadnej ura­
zy do starszego Balewicza, ba, 
gotów nawet uwierzyć, if jest 
chodzącą, ucieleśnioną cnotą. 
W każdym razie coś z niego 
będzte — pomyślał.

— No to dobrze już. Słu­
chaj, a dokąd ty Idziesz? — 
niezbyt zgrabnie zmienił te­
mat.

— Dokąd? Do domu — chło 
pak był urążony

—- A skądże tak wcześnie? 
Doroszkiewicz chciał jak naj­
dokładniej zatrzeć nieprzyjem 
ny epizod.

— Nocowałem w Brzozowie, 
u ciotki, bo wujó do Pozna­
nia pojechali — nieco udo­
bruchany soojrzał na porn»z- 
kicwicza. Był mało podobny 
do brata Mordkę miał okrą­
głą jak u kota i troszeczkę 
za nisko osadzone uszy.

— No to chodź prędzej. Prze 
mokliśmy już do suchej nitki- 
— Doroszkiewicz zawróęił w 
stronę szosy.

Nagle idący za nim chłopak 
zach:chotał. Doroszkiewicz sta 
nął zaskoczony.

— Co ci się stało?
— Ale pan w błoto wiązł! 

Po same , kolana.
Doroszkiewicz spojręgf na 

siebie i zawstydził się pó raz 
drugi. Rzeczywiście pantofle 
i spodnie wyglądały okropnie.

— To gdzieś po drodzy:.. -* 
mruknął zmieszany.

— Nie szedł pan szosą? •— 
chłopak ze zdziwieniem prze­
krzywił giowę.

— Ależ szosą, szosą .. —
urwał pęk trawy i pospiesznie 
wycierał ubranie.

— Teraz już dobrze? — za- 
pytał gdy skończył.

— Lepiej. Szczotką jeązew 
trzeba. Ale na razi? starczy. 
Wie pan co. pójdę z panem do 
szkoły, a do domu później. 
Dobrze?

— Ależ naturalnie, barów 
dobrze. — Doroszkiewicz u- 
śmieehnął się szeroko, ęaią 
twarzą i wydało mu się, W to 
był jego pierwszy prawdziwy 
uśmiech w życiu.

Gdy byli już na azosie od­
wrócił się. Deszcz prawie prze 
stał padać i w pierwszym rzę­
dzie sosenek wyraźnie bielał 
ostrugany patyk podpierający 
rosochate drzewko.

EUFEMIUSZ TEREBUCHA POZNAJEMY BAŁTYK"”

Na dnie Zalewu Szczecińskiego 
rosły lasyJEŻELI pogoda dopisze, warto wyru 

szyć na Zalew Szczeciński, by doznać 
wrażeń morskiej podróży. Kiedy znaj- 
dziemy się w części środkowej zalewu, 
skierujmy swój wzrok ku brzegom 
zachodnim, gdzie cienka linia horyzon­
tu oddziela wodę od nieba. Z wielką 
trudnością rozpoznamy zanikające kon 
tury brzegu. Wszak odległość w linii 

prostej wynosi okpło 30 km. Cały zalew 
liczy 50 km długo‘ci 1 20 km szerokości. 
Obszar jego obejmuje ponad 900 km 
kwadratowych, a więc tyle, co powia­
ty szczeciński i woliński razem wzięte. 
Nic też dziwnego, że zalew nazywają 
popularnie „morzem” szczecińskim. 
Zresztą Zalew Szczeciński istotnie nie­
gdyś był morzem — stanowił część 
składową dawnego Bałtyku.

Nie są to czasy zbyt odległe. Zalew 
Szczeciński powstał później niż zjawił 
się tutaj człowiek przedhistoryczny. 
Kilka tysięcy lat wstecz, kiedy przybył 
w okolice obecnego Szczecina pierwszy 
człowiek przywitał go szum borów 
sosnowych, które pokrywały obszar 
całej Europy Północnej. Brzegi Bałtyku 
znajdowały się wtedy niedaleko Świno 
ujścia i Kołobrzegu.

Miejsce obecnego Zalewu Szczecińs­
kiego było pokryte gęstym lasem sosno 
wym. Drzewa dochodziły do olbrzymich 
rozmiarów dzięki urodzajnej glebie, 
wytworzonej z namułów naniesionych 
przez Odrę. Szczątki dawnych lasów 
trafiają się dziś przy wierceniach geolo 
gicznych pod postacią zbutwiałych 
pni drzewnych. Za kilkaset tysięcy lat 
wytworzy się z nich węgiel kamienny.

Obniżenie lądu, jakie nastąpiło ok. 
7 000 lat wstecz w okresie Utorynowym. 
spowodowało zatopienie całe! Niziny 
Szczecińskiej, Prastare bory pomorskie 
znalazły się pod wodą. Wódy bałtyckie 
wdarły się nie tylko na obszar d zisiejsze 
go Zalewa Szczecińskiego, lecz objęły 
tąk„e tereny dalsze, położone na połu­
dnie i wschód od zalewu. Obecne wyspy 
Uznam'i Wolin schowały się pod po­
wierzchnia morza. Z wódy wystawał 
jedyni* iąńcwh drobnwb

powstałych z najwyższych części Hzna- 
mia i Wolina. Fale Bałtyku szumiały 
u stóp wzgórzy Warszewskich.

Utworzona rozległa Zatoka Szczecińs 
ka przypominała swym kształtem 
dzisiejszą Zatokę Pomorska. Stanowiła 
część składową Bałtyku i miała z nim 
swobodny kontakt,

Od tego czasu rozpoczęła się inteńsy* 
wna akumulacja piasku. Fale morskie 
wyrzucały na brzeg południowy ogrom 
ne piaszczyste ławice, usypując je pod 
postacią długich wałów. Po pewnym 
okresie powstała z piasku duża barićrś, 
która oddzieliła zatokę od morza otwar 
tego.

Znikły dawne drobne wysepki. Na 
ich miejscu pojawiły się dwie duże 
wyspy Uznam i Wolin. Równocześnie 
nastąpiło wypłycanie się zatoki i zmniej 
szanie się jej zasięgu. Z wody wynu­
rzył}’ się tereny, otaczające Jezioro 
Dąbskie oraz doliny Odry, Piany, Świ­
ny i Dziwnej. Kontakt ?. mo-zem stawał 
się coraz słabszy. Zalew Szczeciński 
dostał się pod wpływ czynników lądo­
wych.
Zdawałoby się. że Zalew Szczećiński, 
otrzymując ogromne ilości wód śród­
lądowych z Odry i mając utrudnione 
połączenie z Bałtykiem, nie powinien 
zawierać soli. Tak nie jest. Jeżeli 
zbadamy wodę w części północnej żale 
wu. znajdującej się najbliżej morza, to 
nrzekonamy się, że zawiera ona sól. 
Zawartość sol! czasami jest nie wiele 
niższa niż w morzu otwartym. W litrze 
wody znajduje się ok. 7 gramów scli.

Skąd fię Werze sól W zalewie? Z.iświs 
ko to należy tłumaczyć wpływem wia­
trów północnych, które wtłaczają przez 
Pianę, Świnę i Dziwną słoną bałtycką 
wodę do zalewu. Wedy odrzań*k'e pły­
ną bardzo powoli wskutek rr.ałęj 
różnicy poziomów na odcinku ujścio­
wym. Silne wiatry północne piętrzą 
leniwie płynące wody śródlądowe i 
nąpędxa'i»f dołom Wdę

tm dalej na południe, tym soli w 
wodach zalewu coraz mniej. W Zatoce 
Stepnickiei woda zawiera mininąalne 
Ilości soli. W Jeziorze Dąbskim nie ma 
soli zupełnie. Tak daleko woda sianą 
już nie dochodzi.

Zalew Szczeciński należy do zbiorni­
ków bardzo płytkich. Średnia głębokość 
wynosi ł metry. Najgłębsze miejsce n|e 
przekracza 10 metrów. Kąpiąe się w 
zalewie obok plaży w Trzebieży, 
stwierdzamy ze zdziwieniem, że nawet 
w odległości 100 metrów od brzegu 
woda sięga zaledwie do kolan.

Płytkość zalewu dawniej stanowiła 
przeszkodę w rozwoju portu szczecińs­
kiego. Dlatego też zaszła konieczność 
wybudowania kanału podwodnego 
wzdłuż trasy żeglugowej. Kanał tśu, 
wystarcza w zi.ire’nożci dla potrżeb 
portu szczecińskiego.

Woda w zalewie nie wysycha nawet 
podczas letnich upałów kiedy poziom 
wód odrzańskich znacznie spada. Nie 
ma też powodzi nad zalewem w okresie 
topnienia śniegu Wahania stanu wód 
zalewowych są minimalne. Jest to zją- 
wisko korzystne dla portu. Poziom 
wód w kanałach i basenach portówyętt 
pozostaje prawie bez zmian w ciągu 
całego roku. Ułatwia to pracę przeła­
dunkową w porcie.

Czym należy tłumaczyć taką ąutomś 
tyczną regulację ooziomu wód zalewo­
wych? Bodaj najważniejszym rśgulató 
rem jest Bałtyk. Kiedy latem Odra nić 
jest w stanie dostatecznie zapełnić 
swymi szczupłymi wodami zalewu, 
przychodzi z pomccą Bałtyk, uzupełnia 
jac braki własną wodą dostarczaną 
przez Pianę. Świnę i Dziwną- W okresie 
powodziowym. na wiosnę, wody odrźśń 
śkie mają łatwy odpływ do Beit.yfcu 
prze? trzy kanały naturalne 1 dlatego 
nią piętrzą się na zalewie, nie zalewają 
jego brzegów.

Zelew Szezeeiń-ki został noł-Awany 
przez człowieka. Sp.lnia dziś ważną 
rolę ekonomiczną. Służy nasze! g«wpę- 
darce. jako tania i dogzdna droga 
komunikacyjna, łącząca kraj ze śwła- 
towymi stlakami

KATARZYNA SUCHODOLSKAdzinnej rozmowy, aby zamiast 
do Wydziału Handlowego, po­
szedł do Inspektoratu Szkolne 
go.

Później wypadki potoczyły 
się nezwykle szybko. Dhiga 
rpżmowa z żońą, po której wy 
niósł się z domu j zamieszkał 
w małym pokoiku cudem oca 
lałym w rozbitym budynku, 
teść czerwony i wściekły, któ 
ry, zjawił się na alarmujący 
list córki — wszystko zmie­
rzało się razem i nie mógł 
tego odtworzyć w pamięci. Je­
dyne, co pozostawało jasne 1 
wyraźnie, to słowa Hreborczu 
ka: ..Dobrze żeś przyjechał, 
tu jesteś rzeczywiście bardzo 
potrzebny" — uderzyły go od 
razu. On, Doroszkiewicz jest 
potrzebny? Zawsze bywało od 
wrotn;e — jemu byli potrzeb­
ni Inni...

„Cóż, masz teraz szkołę ,— 
myślał dając susa przez kolej 
ny dół na szosie — szerokie 
pole do popisu. Ale czyż ty 
potrafisz być tym „potrzeb­
nym"?

Z goryczą przypomniał so­
bie wczorajszy dzień. Od ra­
na chodził no wsi spisując 
przyszłych uczn:ów. Witano go 
wszędzie życzliwie. ..chwała 
Bogu, że już ta szkoła będzie, 
bo z chłopak—ni rady sobie 
dać nie można..." Prawie w 
każdym domu usiłowano go 
poczęstować, pytano z jakich 
pochodzi stron, obszernie opo­
wiadano o sobie. Był pełen 
otuchy i dobrych myśli. Nie 
zraziło go nawet to, źe kilku 
wyrostków patrzyło na n:ego 
wyraźnie spod oka i mrukli­
wie odpowiadało ńa pytania.

Gdv przed wieczorem wró­
cił do budynku szkolnego i 
mozolił się właśnie przy furt­
ce, która leszcze rano zesko­
czyła z dolnego zaw’asu i te­
raz paskudnie zacinała się 
przy otwieraniu zobaczył 
przed rankiem rrunke chłopa­
ków. Niektórych widział rano 
przy spisywaniu. Pamiętał na 
wet. że krępy chłopak o sze­
rokie! 1 r>ła«ktei twarzy nazy­
wał się Stefan Balewicz.

Ucieszył się, źe ich zastał. 
Miał zamiar porozmawiać z 
nimi, nawiązać pierwszy kon­
takt. SoeszVło go trochę, że 
kiedy zbliżył się. nie ruszyli 
się z miejsca i tylko stojący 
na przedzie Balewicz przesu­
nął czapkę z tyłu głowy na 
oczy. Zagadnął ich raz i dru­
gi. Milczeli.

— Nie chcecle ze mna roz­
mawiać, to n:e! — rzeki w 
końcu 1 wszedł na ganek. Tu 
stanął jak wryty. Na białej 
tafli drzwi jakimś ciemnym 
smarem były starannie wyka­
ligrafowane cynicznie nieprzy 
zwoite słowa.

— Kto to zrobił? — zwrócił 
się do chłopaków. Patrzyli na 
niego drwiąco. Powtórzył py­
tanie Balewicz podciągnął 
spodnie i założył ręce za pa­
sek.

— A bo co? Podoba się pa­
nu? — uśmiechnął się bezczel 
nie.

— Poproś go pan. to jeszcze 
ładniej napisze! — zapiszczał 
kogucim głosem drugi, piego­
waty. z ruchliwym jak u jeża 
konluśźktem nosa. Reszta za- 
rechótała aprobująco.

Nie wiedział jak postąpić: 
najchętniej złapałby jednego 
z drugim za kark i tłukł jak 
psiaków pyskiem w ohydny 
napis. Z całych sił ściskał w 
rękach teczkę, starając się 
stłumić wściekłość. Powoli po 
stąpił naprzód. Chłopcy cofnę 
li się o kilka kroków. Stał 
chwilę nieruchomo nie pa­
trząc na nich, po czym szybko 
odwrócił się, wydobył z kie­
szeni chustkę i zaczął wycie­
rać drzwi.

Za nim panowała ciszą. Kie­
dy skończył i spojrzał za sie­
bie, zobaczył tylko plecy chłop 
ców, którzy wychodzili już na 
ulicę. Ostatni szedł Balewicz 
— ręce za paskiem spodni, 
czapka zsunięta na czoło. Gdy 
mijał furtkę, zatrzymał się, 
zręcznym ruchem podniósł ją 
do góry, włożył na oba zawia­
sy. zamknął i zniknął zą ży­
wopłotem. Doroszkiewicz u- 
siadł na schodach i długo sie­
dział, bezmyślnie patrząc w 
»'em’e. Do domu wrócił zn e- 
chęcony. z bólem głowy.

Teraz, gdy myślał o tym zaj 
ściu, zdawało mu się, że zacho 
wał się niewłaściwie. Należa- 
i* prwie-

i uporczywy. Do szkoły było już 
o wiele bliżej niż do domu, 
więc zrezygnowany powlókł 
uię dalej. Nie zauważył, że za­
szedł na ubocze i brnie po roz 
mokłej glinie. Już nie daleko 
był zakręt, za którym kończył 
się młodnik i zaczynały się 
pola. Do wioski zostawał nie­
cały kilometr. Zwolnił kroku



ROGATKI KULTURALNE RUNĘŁY

Realizm romantyczny
-Wanda Leopold -

WALERIAN LACHNITT porzuconej tradycji stałych’ 
imprez kulturalnych. Zapowie 
drią ich odrodzenia są otwarte 
zebrania Sekcji Twórczej Od­
działu ZLP.

Ostrogą dla pracowników 
kultury, nie tylko u n«a, by* 
la październikowa narada ar­
tystyczna w Warszawie. Echem 
jej było zaktywizowanie grupy 
literatów szczecińskich, którzy 
prócz własnej twórczości lite* 
rackiej i udziału w akcjach 
odczytowych nie stronią Od 
publicystyki, Współpracując Z 
prasą. Czterdzieści numerów 
„Życia i Kultury", to również 
wkład do dorobku kulturalne­
go naszego województwa.

Duże osiągnięcia ma rów­
nież szczeciński Okręg Zwią­
zek. Artystów • Plastyków. Do 
poważniejszych osiągnięć poza 
doroczną Wystwą Okręgową 
Oraz Wystawami okolicznościo­
wymi. należy W pierwszym rzę 
dzie zaliczyć: nawiązanie w 
ubiegłym miesiącu stałego kOn 
taktu ze wsią (systematyczne 
wyjazdy ekip ąrty*tyczny<h) 
oraz zorganizowanie regular­
nych kursów dis plastyków —♦ 
amatorów w Szczecinie.

W nowy rok wchodzimy ąj 
poważnym dorobkiem na od-* 
cinku terenowym. Świadomość 
osiągnięć w dziedzinie umaso- 
Wienia kultury nie stępia oa 
strości widzenia błędów 1 nie 
dociągnięć. Rok beżący Win1 en 
przynieść pogłębienie pracy 
kulturalno • wychowawczej, jej 
upolitycznienie, ściślejsze zes­
polenie z pracą produkcyjną 
i aktualnymi zagadnieniami 
społecznymi. Ucząc się u bu­
downiczych socjalizmu. Im I 
ich pracy służyć będzie rzesza 
pracowników kultury, arty­
stów i naukowców, pamięta­
ne, że „nic nie daje większej 
radości, niż udział w Walce o 
kształtowanie nowej rzeczywi 
stości, która rodzi nowego, lep 
szego człowieka’*.

inne, jak Gryfice, potrafiły 
zgłosić ich nawet po kilka. 
O pracach zespołów amator­
skich, które przygotowują się 
do wystawienia sztuk fąetiwelo 
wych lub — jąfc ŻŻK i ŻZ 
Handlowców — już Ję wysta­
wiły — naplszemy Obszernie 
osobno. W ruchu amatorskim 
poważne miejsce ząjmie nie­
wątpliwie zespół przy Zarzą­
dzie Okr. TPP-R, przygotowu­
jący sztukę Korniejczuka „PI* 
ton Kreczet",

Wobec niedalekiego już ter­
minu eliminacji, aktualną staje 
się sprawa pomocy zespołom 
amatorskim ze strony teatru 
zawodo—ego. Ile można było 
w tym zakresie zrobić, uczy 
przykład artystki dramatycz­
nej Jurewicz, która potrafiła 
zorganizować zespół dramatycz 
ny na Stoczni Szczecińskiej, 
nad którym patronat general­
ny objął obecnie cały zespół 
Państwowego Teatru Polskie­
go. Byłoby dobrze, gdyby po­
moc amatorom ze strony akto- 
róW zawodowych nie ograni­
czała się ty lko do terenu Szcze 
dna.

O teątrze naszym pis^emy 
często, a podsumbwanić o- 
siągrlęć na własnych jego ecę 
nadh nie wypada szczególnie 
dodatnio, bfimo powodzenia 
..Wesela Figara" 1 „Wieczoru 
trzech króli" — rok ubiegły 
w naszym teatrze cechowała 
nierówna linia repertuarowa i 
nierówny poziom wykonania 
szfuk. Z żalem trzeba stwier­
dzić, że w roku ubiegłym ja­
koś mniej mówiło się o tea­
trze, niż innymi loty. Nato­
miast na dobro teatrowi zapl 
sać należy ożywienie akcji 
objazdowej: zerwanie z wy­
godnictwem, ofiarność arty­
stów, b'orących udział w zes­
połach objazdowych, pozwala- 
ją przypuszczać, że przecież

Żaden chyba okres literatu- 
ty nie był tak gruntownie za­
kłamany i zafałszowany przez 
burżuazyjnych 1 i ter atu noz naw 
ców jak romantyzm. Ta nie- 
zWykle bujna 1 bogata w talen 
ty epoka pełna konfliktów i 
sprzeczności, w sytuacji Pol­
ski szczególnie skomplikowa­
nych, wymagała ze strony hi­
storyków literatury — marksi­
stów — szczegółowej i precy­
zyjnej analizy, aby pokazać 
prawdziwą wielkość i piękno 
tej epoki. Nikt już dziś nie ma 
wątpliwości co do właściwej ro 
li Mickiewicza — przyjaciela 
dekabrystów j publicysty ..Try 
buny Ludów"; wyraźna jeat po 
stawa Słowackiego w okresie 
Wiosny Ludów.

Z daleka od kraju nie zaw­
sze ł nie od razu potrafili nasi 
wielcy romantycy stanąć na po 
zycjach jedynie słusznych, na 
pozycjach rewolucji. Wydoby 
wając się z pojęć i ograniczeń 
klasowych, zawiłymi często dro 
gami dążyli do prawdy. Stąd 
w wjelu dziełach sprzeczności 
i niejasności, dokumenty wew­
nętrznego szamotania się i po­
szukiwań.

Ale to co w literaturze ro­
mantyzmu jest aktualne, co 
nam jest bliskie — to przede 
wszystkim umiejętność ostre­
go spojrzenia na rzeczywistość, 
kreślenia sytuacji typowych 
dla epoki oraz stworzenie po­
eto:).:, których losy są jak naj 
ściślej związane z wypadka­
mi społeczno - politycznymi z 
historią swojej epoki.

Weżmy dla przykładu dwa 
najbardziej znane dramaty. 
„Dziadów część HI*' Mickie­
wicza i „Kordiana*1 Słowackie 
go.

I w jednym i w drugim znaj 
dujeniy nieprześcigniony, ostry 
obraz sytuacji współczesnej: 
w „Dziadów części 111" ucisk 
caratu, reprezentowany przez 
wspaniałą kolekcję jego uraęd 
ników i pachołków (takie sce­
ny jak „Bal u Senatora**, „Wi 
dzenie Senatora") i łącząca się 
z tym walka narodowo - wy- 
twolćńćtji (steny „W więzie­
niu Bazylianów1), rodzimy u-

ciek klasowo - feudalny (opo­
wiadanie Gustawa, scena ze 
Złym Panem), w „Kordianie" 
— ostra krytyka przywódców 
powstania listopadowego (pro 
log) oraz całej reakcji europej 
skiej (sceny z carem, scena w 
Watykanie) oraz wprowadze­
nie i żywy obrąz warszawskie 
go ludu i jego rewolucyjnych 
nastrojów.

Bohaterowjc obu utworów 
to ludzie, dla których naistot- 
niejsze sprawy narodu stano­
wią treść ich życia. Są to in­
dywidualności bogate, nie wol 
ne zresztą od słabości i wahań, 
ale żyjące pełnym wewnętrz­
nym życiem.

Nie dotyczy to zresztą tylko 
postaci pierwszoplanowych. 
Wystarczy przypomnieć choć­
by postać Senatora i wdowy 
Rollisonowej z „Dziadów czę­
ści III", carą Aleksandra, księ 
cia Konstantego i starego 
Grzegorza z „Kordiana". A 
jednocześnie w całej fabule 
i w każdej sytuacji bogactwo 
1 trafność wyboru realistycz­
nych szczegółów, czego też tak 
bardzo jeszcze brak naszej lite 
raturze współczesnej.

Nie tylko dramat romantyce 
ny był t dziedziną w której 
wyraziły się mocno postępo­
we. realistyczne tendencje na­
szych twórczych. Liryka roman 
tyczna jest jednocześnie — w 
ogromnej swej części— poezją 
głęboko społeczną. Realizuje 
ona po mistrzowsku tak ważny 
dziś dla naszej poezji postulat 
artystycznej jednolitości, zespo 
lenia treści osobistych i spo 
lecznych.

Takie wiersze Mickiewicza 
Jak „po przyjaciół Moskali'1, 
epilog .Pana Tadeusza’’, czy 
Słpwackiego Pogrzeb kapita­
na Mąyznera”, lub „Wyjdzie 
stu robotników" — to utwory 
odznaczające się ta samą zna 
mienną cechą — głęboko 
uczuciowym, osobistym sto- 
suńkiern do spraw narodu do 
zęgadtdeń pólityeznych.

ocknie się w teatrze duch socja 
Uątyczpego zespołu.

FęstiWal sztuk Współczesnych 
wywołał masowy s-uch amator 
skt. czego dowodem jest wzrost 
liczby zespołów z 6 do 32. — 
Prócz obawy o zachowanie ich 
w przyszyci, jeszcze jedna 
sprawą Wymaga rozwiązania 
— styl ich pracy. Zstiważyć 
się daje, że zespoły w dążeniu 
do przedstawienia, zbyt mało 
uwagi poświęcają studiowaniu 
1'terałury pomocniczej. a prze­
cież właściwym ich zadaniem 
jest wyciioWyWanie uczestni­
ków zpBpdhj w toku pracy nad 
sztuką, a nic swmo jej wysta 
wienie.

Zachowanie ciągłości pracy 
zespołów. ą tym samym wy­
robienie właściwego .stylu pra 
cy, mogłoby zapewnić przylę- 
cie zasady. li w Klubie ZBM, 
który otwarły zostanie w lu­
tym, co niedzielę odbywać się 
będą przedstawienia amator­
skie lyb składane imprezy ze» 
spotów instrumentalnych 1 chó 
ralnycłić ORZE winna 0 tym 
poważnie pomyśleć.

Ną teren'e samego Szczecina 
życie kulturalne toczyło się 
riczej sennym nurtem. Zasłu­
ga budziciela przypada Wydzią 
łowi Kultury i Sztuki MRN, 
który zorganizował szereg war 
tjoścłoWyph, masowych Imprez 
artystycznych. Wydarzeniem 
feyla druga z kolei gościna 
Rosyjskiego Teatru Dramaty­
cznego Oraz występ zespołu 
pieśni i tańca Armii Radziec­
kiej. Do urozmaicenia naszego 
tycia kulturalnego przyczyniły 
Się koncerty walczącego z od­
pływem muŻl'kóW RTM-u O- 
raz występy iMJhstów I zespo­
łów własnych „Artosu".

W roku bieżącym ożywią się 
zapewne otwarte w jesieni 
Kluby TPP-R i Międzynarodo 
wej Książki I Prasy. Także 
Świetlica Literatów. Plasty­
ków 1 Dziennikarzy powróci 
chyba do nie wiadomo dlaczego

wszystko daic im także i dziś 
wyrazistą świeżość i siłę.

Najbardziej charakterystyce 
nym. najwymowniejszym ma 
że tego przykładem jest poe­
tycka polemika Słowackiego 
z Krasińskim o stosunek do 
rewolucji ludowej. Słowackie 
go wstrząsnęło reakcyjne, 
tchórzliwe i wykrętne stano­
wisko jego byłego przyjacie 
la Krasińskiego, który dał wy 
raz swojej wizji przyszłej mag 
nacko - szlacheckiej Polski— 
w „Psalmach przyszłości". Od 
powiedzią Słowackiego był 
wspaniały wiersz — manifest 
„Do autora Trzech Psalmów”. 
Słowacki ostro potępia reakcyj 
ną postawę Krasińskiego. Ca 
ły utwór przepojony jest 
wielkim żarem i pasją. Mieni 
aię rozmaitością nastrojów — 
od szyderstwa i ,vzgardy do 
patosu i wiary i odznacza się 
taką celnością każdego słowa, 
że wiersz ten słusznie ifważa 
się za jedno z arcydzieł realiz 
mu poetyckiego naszej litera­
tury.

Nie ma chyba zresztą dru­
giego poety w literaturze poi 
sklej, któryby w tak różnęrod 
nei formie, lecz stale i nie­
ustannie reagował na wyda­
rzenia swoich czasów jak Sło 
wacki. Jego poemat „Beniow­
ski", fabularnie osnuty na tle 
wydarzeń historycznych, iest 
właściwie obrachunkiem no- 
ety ze współczesnością. W nie 
zliczonych dygresjach, dla fetó 
rych fabuła jest tylko pietek 
stem, znajdujemy credo po­
lityczno - artystyczne poety 
— jego walki z emigracyjnym 
Ciemnogrodem, jego stosunek 
do tradycji literackie! i do piś 
miennictwa współczesnego, je 
go potępienie hierarchii ko­
ścielnej i „świętoszków", 
ostrą krytykę przywódców po 
wstania listopadowego itd.

Ta twórcza, gwałtowną pa­
sja reagowapia na nąjważniej 
sze wydarzenia i sprawy Jaki­
mi żyje naród, to jedna z 
głównych ił i wartości poezji 
romantyemej.

WANDA LEOPOLD t

mapie akcji odczytowej Towa 
rzystwa WJedzy Powszechnej.

Już dziś co drugi mieszka­
niec województwa był słucha­
czem jednego z dwu t pół ty­
siąca odczytów i prelekcji li­
terackich. Wiele t,vs’ecv słu­
chaczy wypełniało sale w od­
ległych wioskach i małych mia 
steczkach w czasie 161 odczy­
tów o ostoi pokoju — Kraju 
Rad. na 139 prelekcjach słu­
chało o pochodzeniu ziemi, po 
chłaniało słowa o wielkich bu 
dowlacłj komunizmu, o Felik­
sie Dierżyńskim i Kostce Na- 
pierskim. Rozłożęnie wysiłku 
kulturalnego na miasto i wieś 
najlepiej wyraża stosunek jed 
nego odczytu w środowisku 
miejskim do czterech na wsi. 
W bieżącym roku akcja odczy 
towa wzmoże się czterokrot­
nie, a ofiarnie pracującym pre 
legentom staną do pomocy po­
wiatowe koła prelegenckie. Z 
żalem tylko zanotować musie- 
llśmy słaby udział w akcji od 
czytowej szczecińskich nau­
kowców.

po tej ofensywy kulturalnej 
dodajmy występy zespołów 
„Ąrtosu11. „żywego słowa11, do 
dajmy coraz częściej zagląda­
jący w teren Teatr Polski, sta­
le rosnący ruch amatorski — 
a obliczu wsi współczesnej 
przybędą dalsze nowe rysy. 
Brudne, zadymiona karczma, 
mrok w głowach I mrok w iz­
bach, któręgo nie rozpraszało 
ledwie pełgające ś\v'atło ląiń- 
py naftowej — poszły w za­
pomnienie. Światło elektrycz­
ne, światło wiedzy, radio, ja­
sna szkolą, biblioteki, świetli­
ce. w przyszłości liczniejsze 
niż obecnie, promieniujące na 
nie Domy Kultury — oto zdo­
bycze i perspektywy lat od­
rabiania wiekowych zanied­
bań kulturalnych.

Nawet na słońcu są plamy i 
ofensywa kulturalna ma rów­
nież swe słabsze odcinki. O ile 
wsi# spółdzielcze, indywidual­
ne i PGR-y coraz żywiej rea­
gują na dopływ świeżego po­
wietrza kulturalnego, o tyle 
w miastach i miasteczkach ra­
dy zakładowe, a nawet pod­
stawowe organizacje partyj­
ne, nie doceniają w pełni ak­
cji odczytowej. Do wyjątków 
należą świetlice wapiennika w 
Czarnogłowiu, czy spółdzielń 
pracy „Galanteria" i „Trykot", 
które domagają się coraz no­
wych imprez. I tu, jak wszę­
dzie, decydują ludzie. Jak moż 
na dźwignąć świetlicę, poka­
zał na bazie w Świnoujściu 
Włodzimierz Rybką. Większo­
ści świetlic brak jednak pro­
gramu pracy wychowawczej, 
planu, któryby wykorzystywał 
stojące do ich dyspozycji for­
my pracy kulturalnej. Braki te 
co rychlej trzeba zlikwidować.

Oceniając tętno żyda kultu­
ralnego naszego województwa, 
trzeba stwierdzić, że biło ono 
nierówno. Na wielu odcinkach 
robota kulturalna Wybuchała 
słomianym ogniem. Brakło jej 
ciągłości. Ożywiały ją kolejne 
akcje, po każdej przygasała 
ona, a do następnej trzeba by­
ło Organizować zespoły od no­
wa. Tak było z festiwalem 
muzyki polskiej, z akcją Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polslfo-Radtieekiej, a istnie­
je poważna Obawa, by historia 
nie powtórzyła się również i 
po festiwalu sztuk współczes­
nych, do którego stanęły 32 a- 
materskie zespoły związkowe, 
i 113 zespołów wiejskich.

Stosunkowo mała liczba ro. 
botniczych zespołów amator­
skich. tym mniejsza, że 12 z 
rtich zgłosił Szczecin, Jajt do­
wodem, że zarządy związków 
branżowych nic dość uwagi 
poświęcają życiu świetlicowe­
mu. Tak np. Związek Robotni 
ków Rolnych zgłosił tylko czić 
ry zespoły, a tfudno przypu­
ścić, by przykład PGR Sitąo i 
Osowo nie znalazł przy pew. 
nym staraniu i zachęcie lics- 
nlejszyeh naśladowców. Go­
rzej, tę są powiaty, w których 
w ogólę nie myśl! »ię o tych SDraW»Ch’ p^eąe.wAw-0 ł 
hie zgłosiły do festiwalu ani 
jednia zespołu, podczas gdy

Nie tak dawno, bo niemal 
na progu pierwszego roku Pla 
nu Sześcioletniego, Kazimierz 
Wyka, Pomorzę Zachodnie wi 
dział jako białą plamę kultu­
ralnego pustkowia. W ogrom­
nym wysiłku dwu ostatnich 
lat biała plama nabrała barw 
życia. Baza rybacka w Świno­
ujściu. taśmo wiec i wywrot­
nice w porcie szczecińskim — 
to Widome znaki ugruntowy­
wania się bazy naszej socjali­
stycznej przyszłości. Wyrasta­
jące na niej zagadnienia kul­
turalne nabierają obecnie 
szczególnie doniosłego znacze­
nia: mają oddziaływać na tem 
po naszego budownictwa, tem 
po rewolucji.

Rozwój poszczególnych dzie 
dżin życia kulturalnego w ro­
ku ubiegłym moałybv okazać 
cyfry, czy wykresy; spróbujmy 
jednak podsumować rok kul­
turalny naszego województwa, 
nie zagłębiając się w szczegó­
ły. Zacznijmy od pierwszego 
lepszego powiatu, ot np. od 
myśliborskiego. Tu. w małej 
gromadzie Gryżyno zobaczy­
my rolnika. Kazimierza Łv«»- 
czaka, podążającego 3 paczką 
książek do swych 61 czytelni­
ków. W tym samym czasie w 
świetlicy PGR Sitno Józef Krę 
pa zbiera swych sąsiadów na 
wspólne czytanie książki. Mo­
że równocześnie była analfa- 
betka Franciszka Konarska 
wypożycza w gminnej biblio­
tece w Karsku. którąś z ko­
lei książkę „Dopiero teraz zro 
zumiałam — mówi — co mi 
dał kurs dla analfabetów". A 
średniorolny chłop z gromady 
Chłopowo. Michał Ptaszek wy 
różnił się nie tylko jako pilny 
czytelnik, ale j wzorowy oby­
watel. odstawił bowiem Pań­
stwu ponad Plan 3.15 kwintali 
zboża i 20 kwintali ziemnia­
ków.

Przykłady takie można już 
dziś mnożyć setkami.

Książka, prasa, radio, ływe 
♦łowo i pieśń — już nie błą­
dzą pod strzechy, zadomowiły 
się w Wiejskich chatach; kul­
tura zapuściła korzenie w zie­
mię pomorską, rośnie i będzie 
owocować w przyszłości.

Kampania o zdobycie ma­
sowego odbiorcy kultury to­
czyła się głównie na wsi. wol­
niej podążające! za budownic­
twem socjalistycznym niż o- 
środki przemysłowe; toczyła 
się o zniesienie rogatek mię­
dzy kulturalnym miastem wo­
jewódzkim, a pozostawioną so 
bie prowincją. Kampśnię o 
wieś Partia i włądze terenowe 
prowadziły na kilku równoczę • 
śnie frontach. Do szturmu na 
białe plamy mapy kulturalnej 
Pomorza Szczecińskiego mszy 
la książka, film, ruszyli prele­
genci Towarzystwa Wied»v 
Powszechnej, zespoły „Arosu” 
i grupy objazdowe Państwowe 
go Teatru Polskiego.

Najmocniej w terenie roz­
siadła sję książka. Posterunki 
prawie półmilionowej armii to 
mów znajduia się dziś w każ­
dej gromadzie, prowadząc nic 
ustającą walkę o realizację 
jednej aę zdobyczy ustroju so 
cjajjetycznego — o upowszech 
nianie kultury i oświaty. Lik­
widacja analfabetyzmu — 
fakt historycznej doniosłości 
w dziejach kultury w Polsce 
— współzawodnictwo między­
biblioteczne. konkursy czytel­
nicze ZSCh i ZMP — wszyst­
ko to umożliwia i wspomaga 
wychowawczo - polityczne od 
dzlaływańle książki ną masy.

Wyrazicielem dziesiątków ty 
siecy czytelników może być 
Michał Głogowski, woźny szko 
ły w Kruszwinie, gminy Go- 
lenięe w powiecie myślibor- 
skifn. ..Czytalćm dużo kslążćk 
przed wolną — mówi — cho­
ciaż trudno było o- książki w 
owych czasach, ale nie mo­
głem doszukać sie prawdy w 
tych książkach. Dziś jestem 
stary, liczę sobie 62 lata, ale 
książka dzisiejsza mnie wprost 
odmładza i widzę o wiele da­
lej i lepiej, niż będąc młodzień 
cerą w Polsce sanacyjnej. Je­
stem robotnikiem i utrzymuję 
się z pracy rąk. ale zawsze 
enajduię czę* pó przeczytanie 
książek. C?ytarą książki różne, 
ale m*wirk.sze z-drwrlenlę dą 
1ą mi książki takie, jak „Po- 
chodzenie chrześcijaństwa"

Kautsky‘ego. dzieła Marksa. Le 
nina i Stalina. Wszystkim tym 
książkom zawdzięczdłn jasny 
pogląd na świat".

Michał Głogowski czytelni­
kiem w pełni typowym będzie 
dopiero jutro. Ale już dziś on 
i dziewięciu byłych analfabe­
tów z Karska, ktdtzy w ciągu 
dziesięciu miesięcy przeczytali 
20 książek rolniczych i 31 be­
letrystycznych. stwierdzają, że 
bitwa o ilość czytelników prze 
chodzi w bitwę o jakość czy­
telnictwa, o .pełne rozumienie 
zachodzących przemian, o głę­
boką wiedzę, czynną postawę 
w walce o najżywotniejsze in 
teresy narodu — o zachowanie 
pokoju i realizację Planu Sze­
ścioletniego.

Przekształcanie aię oblicza 
kulturalnego i gospodarczego 
wsi odbywa się nie bez walki 
klasowej. Mogą o niej niejed­
no powiedzieć prelegenci TMTP 
i operatorzy ruchomych ekip 
Filmu Polskiego. Film, to — 
obok książki — drugie narzę­
dzie podnoszenia poziomu kul­
turalnego mas. Dlatego też Jli 
szczególne podkreślenie zasłu­
guje wzrost liczby stałych kin 
wiejskich o prawie 100 proc. 
Ciągle ich jeszcze za mało i 
nie działają one tak, jak po­
winny. Decydują o tym ludzie, 
a ci nie zawsze rozumięją po­
lityczną i wychowawczą rolę 
filmu. Czasem pozostaja ślepi 
i głusi nawet na przykład naj 
bliższego sąsiedztwa. Jest w 
Storkowie sala kinowa, wyre­
montowana, zawsze pełna. A 
w tymże sarnim powiecie star 
gardzkim, w Marianowie, GRN 
dopuszcza do przeniesienia ki­
ty do innej miejscowości, gdyż 
sala grozi zawaleniem się. An­
drzej Dul. kierownik zesnołu 
PGR-Płociczno, w trosce o kul­
turę pracowników potrafi przy 
wieźć aparaturę kinowa do 
naprawy aż do Szczecina; kie­
rownik kina w Dobrej w po­
wiecie nowogardzkim przy po 
mocy czynników miejscowych 
potrafił uruchomić oryginalną, 
chyba jedyna tego rodzaju w 
Polsce, „przechowalnię": spie­
szące do kina matki mogą w 
niej pozostawić swe maleń­
stwa w świecie zabawek. n<v) 
opieką piastunek — członkiń 
Ligi Kobiet. A gdzie indziej 
nie można postarać aię nawet 
o obiady czy noclegi dla pra­
cowników kin ruchomych.

Wydarzeniem kulturalnym 
dla terenu był festiwal filmów 
radzieckich. Jakim cieszył się 
powodzeniem, najlepiej świad­
czy fakt, że frekwencja wi­
dzów w ośmiu stałych kipach 
■wiejskich, wyświetlających fil 
my festiwalowe, dorównała 
liczbie widzów w pozostałych 
dwudziestu czterech kinach. O 
popularności festiwalu dowo­
dzi wykonanie przez Film Pol­
ski planu rocznego w 11? proc, 
już w listopadzie! Ponad 
700.000 widzów podziwiało o- 
sięgnięcia radzieckiej kinema­
tografii. I na tym odcinku mą 
my do zanotowania zlikwido­
wanie analfabetyzmu — anal­
fabetyzmu filmowego. W tym 
roku Film Polski dotarł do Or 
statnich 24 miejscowości, do­
tąd ńie obsługiwanych, do lu­
dzi, którzy filmu w życiu tlić 
widzieli. W przyszłości nale­
żałoby jednak pomyśleć o lep 
szyfn niż dotąd wykorzystaniu 
jego wychowawczego oddzia­
ływania, o stworzeniu kół mi­
łośników filmu, o włączeniu 
go w sposób wszechstronniej­
szy niż dotąd, do nauki, szkole 
nta ideologicznego, propagan­
dy. ożywienia nim naszych 
świetlic.

Lenin z naciskiem podkre­
ślał ogromne znaczenie świet­
lic dli pracy kulturalne! i po­
litycznej wśród szerokich mas. 
U nas jest to odcinek frontu 
kulturalnego poważnie jeszcze 
zaniedbany. Systematyczno 
przejmowanie z górą 300 świet 
lic przez Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki zapewni im wariyi 
ki materialne do pracy: puste* 
nieraz ramy okien wypełnia 
fżyby, ogrzeje się ziejące chło 
dem aale, a przede jvs»yśtkim 
stana do pracy etatowi kierów 
nicy świetlic, którzy na oścież 
otworzą ich wrota L»li rewo­
lucji kulturalnej. Zrraną wów 
czas ostatnie białe plamki na



Stanisław Szydłowski

Wywiad
Kiedy przyszedł, ja do niego w te pędy.
Widzę: jest bardzo zajęty*
—- Przepraszam. — tak przed nim się usprawiedliwiam — 
ja tylko na chwilkę, chcę prosić o wywiad.

On podniósł głowę, ja patrzę: 
młodziutki, w klapie ma znaczek. 
..Ciekawe, myślę, co też mi powie 

t ten nowy rok •— zetempowiec..."

t — Bardzo mi milo — rzeki w reszcie —
»Ie. wybeczcie, jesteście...
to znaczy, jak nu sMvrvka, cokolwiek 
śmieszny z was człowiek.

— Ja? śmieszny? — i już zaczyna 
gniewa-' mnie ten chłopczyna.
_  No tak. powiada bo to dziś śmiech budzi, 
gdy ktoś przeprowadzać chce wywiad bez ludzi,

T śmiele sic. i ciągnie: — wiadomo, 
wywiad z nowrm rokiem, to pomysł! 
ale. czv ponicśl-uśri- o tym. 
że to musi być -wywiad z narodem?

I śmiejąc s*e dodał: — A czy towarzysz pamięta 
referat Minca? A referat Prezydenta?
A czy towarzysz nie wyciąga nauk
z osiągnięć i sukcesów’ robotniczych załóg?

— Co?— rzekłem. zdaje sie, nieco tępo,
i stałem dalej z otwartą gębą.
— Tak, — rzeki rok nowy. — A wy eo macie, 
warto by wiedzieć, na sw ym warsztacie?

— Ja? — A no Właśnie, co w trzecim roku 
naszej Sześciolatki macie na oku
w swym satyrycznym, lowaizyszu, planie. — 
ciekawym niesłychanie.

— Ile planujecie mobilizującej mocy.
•Ir ironii i Ile procent
w każdym z zaplanowanych przez w-as utworów' 
będzie — wybaczcie — humoru?

— I ile... — Musiałem. bo widzę: fachowiec, 
na każde pytanie dać pełną odpowiedź.
A nowy rok pisał, I wywiad był golów
— A teraz — rzek) — do roboty!

....Nie nadszedł jeszcze dzień, kiedy mo­
na będzie złamać luk i oszczep".

(Z świątecznego przemówienia Trumana)

TRliMAN: Śmierć czarnym, czerwonym, żółtym 
i bladym twarzom. Howgh!

Anłoni Słonimski

Dyskusja 

kulinarno - dentystyczna
,J pocóż się opowiada,

Że u: Anptii cmnrejacono racje

Kiedy nie mogą — ktoś biadał —

Befsztyka zjeść na kolację".

Przykład to zły.

Inna bowiem przyczyna

Tych dolegliwości:

Inaczej boli, gdy próchnieją kły,

byczej, gdy sią wyrzyna

Ząb mądrości.

Uczyć się, uczyć się!

NOWY ROK: im więcej tej nauki będzie w gło­
wie, tym więcej zboża będzie w stodole.

ARMATY 
ZAMIAST KSIĄŻEK

„News Chronicie*’ zapowia­
da poważny wzrost cen ksią­
żek w Anglii. Ostatnio popu­
larne wydania klasyków an­
gielskich i obcych podrożały 
o 10 proc. Wkrótce — zapowia 
da pismo — podrożeją one. o 
140 proc. W „Manchester Guar 
dian" pisze, że powieści po raz 
pieiw.szy wydaw a-ne podroże­
ją o 28 proc. Wzrosną także 
ceny na materiały piśmienne.

Ta polityką książkowa ma 
swe uzasadnienie. W kraju, 
który na gwałt się zbroi, nie 
mą sensu uprzystępniać ma­
som pracującym lekturę arcy­
dzieł literatury światowej. Jak 
wiadomo, ma ona zgubny 
wpływ na rozpętywanie his­
terii wojennej, na podsycanie 
ducha „bojowego".

Natomiast nic sie nie mówi 
o podniesieniu cen na powieści 
brukowe, comicsy i inne szrna 
tławe wydawnictwa. Taki po­
karm duchowy, który wyrwa­
ła najgorsze instynkty, jest w

atlantyckiej krainie zawsze ta 
ni.

KUZYNKOWIE HITLERA

Organizatorzy popularnego 
W USA dorocznego meczu pil 
karskiego w New Orleans za­
opatrzyli wszystkie bilety wej­
ściowe, z wyjątkiem 800. prze­
znaczonych dla Murzynów w 
następujący nadruk: „Bilet 
przeznaczony dla osoby rasy 
łndoeuropejskiej. Użycie go 
przez osobę innej rasy, jako 
pogwałcenie ustaw stanowych, 
będzie ukarane usunięciem t» 
kich osób ze stadionu sporto­
wego bez zw rotn kosztów bi­
letu*.

Przed paroma miesiącami, 
postępowy dziennik francuski 
„Liberation". komentując lyn- 
c.ze w USA, pisał: „Stany Zje­
dnoczone nigdy nie wystąpiły 
z jawnym potępieniem rasiz­
mu hitlerowskiego. Czyż wła­

ściwie można się temu dziwić? 
Chyba nie. Jaka bowiem jest 
różnica pomiędzy rasizmem 

hitlerowskim a rasizmem ame­
rykańskim. W założeniu żad­
na. W metodach, sądząc po 
ostatnich mordach dokonywa­
nych na osobach Murzynów, 
techniczna jedynie".

ROSNĄ KADRY SZPIEGÓW 
AMERYKAŃSKICH

Reakcyjny- dziennik amery­
kański „New York Times’’ 
doniósł, że 21-go grudnia w 
syrakuskim uniwersytecie, w 
stanie Nowego Jorku promową 
no 93 amerykańskich oficerów 
i żołnierzy — lotników, którzy 
przeszli 11-miesięczne przeszko 
lenie języka rosyjskiego oraz, 
historii, geografii i ekonomiki 
ZSRR. Podczas ceremonii mo- 
mocji. generał brygady Doilhel 
mann ośw iadczył, że promo­
wani powinni wnieść poważ-

NJ A przykład taki Fredzio: 
IN człowiek bezwzględnie po 
zbaw iony poczucia humoru, a 
Jednak potrafił wzbudzić nie­
codzienną. spontaniczną weso­
łość zebranych tłumów na pl. 
Lotników.

Otóż Fredzio pojawił się 
łam około południa ubrany w 
grubą, wilczą szubę i takąż 
czapę z nausznikami. W dło­
niach. ukrytych w rękawicach 
z futra nutrii. Fredzio trzymał 
kijki. Do futrzanych butów 
miał bowiem przypięte tzw. 
„rakiety’’ czyli krótkie narty, 
jakich używa się między ?’ord 
-Bay a Juksonem na Alasce. 
Całość — to znaczy Fredzio — 
zaprzężona była do potężnych 
sań wyładowanych nie mniej 
potężnymi pakami i workami.

Wesołość tłumów była tym 
większa, ponieważ nic. było 
śniegu. Fredzio sapał, ale poru 
szał się dziarsko dotąd, aż 
tłum zagrodził mu drogę całko 
wicie. s

— Fredziu, niedobrze ci, eo? 
— zapytałem litościwie, kreś­
ląc na jego perlącym się kro­
plami polu czole — trzy małe 
kółka.

— Przejdź — warknął — 
ekspedycja jestem!

Piegowaty chłopak krzyknął: 
„Wariat"! — i odjechał na 
hulajnodze.

HOl

Ekspedycja
— Ekspedycja, rozumiesz? 

Konwój, karawana, czyli wy­
prawa podbiegunowa. Nie 
przeszkadzaj, bo muszę do­
trzeć do wleczira...

— Uspokój się. kochanie — 
rzekłem łagodnie, bo z takimi 
wiadomo: tylko perswazją
można coś zdziałać.

— Ekspedycją jestem, rozu 
miecie, do jasnej, podbieguno 
wej cholery?! Muszę dotrzeć 
do wieczora... Tam kobiety, 
dzieci, starcy się męczą, rozu­
miecie...?

Tłum zamarł. Nad pl. Lotni­
ków powiało grozą.

— Męczą się— jęczał Fredzio 
— Autobusy bawią się z Hmi 
w ciuciubabkę od jesieni. 
Jeden facet co zajmował 
się wróżbami autobusowymi: 
„przyjedzie — nie przyjedzie*’ 
—- zwariował w ubiegłym ty­
godniu. I dlatego są ludzie od­
cięci od świata. Jak na biegu­
nie. Gazety nie dochodzą. Listy 
dochodzą z kilkunastodnio- 
njm opóźnieniem. Telefony 
mieliśmy, ale ostatnio nawa­
liły na fest. Podobno w wyni­
ku jakiegoś sztormu czy tajfu 
nu. A tam dzieci, rozumiecie?

Jakaś k< Meta miała Izy w 
oczach i głaskała Fredzia po 
ramieniu. A ten szlochał:

— I w ogóle tragedia, rozpacz 
czyli dramaturgia. Chleba nie 
ma. W jfdepie PSS powiadają, 
że nie warto trzymać chleba,

W tłumie rozległy się okrzy 
ki: „Zawołać milicję!-' ..Od­
piąć wariata, niech się nie 
męczy!"... Ktoś rzucił we Fre­
dzia cegłą. To go dobiło. Usiadł 
ną krawężniku i zawył:

bo i tak ludzie z miasta sobie 
przywożą. Ale jak przywieźć, 
kiedy autobusy nie chodź-. A 
nie chodzą, bo autobusiarze 
mówią, że u nas mieszka samu 
inteligencja, więc może taksów 
kami jeździć... więc ta inteli­
gencją ną piechotę codziennie 
do pracy... Ale co matki i 
dzieci mają rob’ć, te szkolne 
na przykład—? Albo :io za­
kupy...? Rozpacz, pow. -lani 
wam! Przed świętami gazu nic 
było, wię? dzieci w przedszko­
lu bez gotowanego cały dzień...

Tłum szlochał, a kilku face­
tów potrząsało laskami i wy­
krzykiwało wyrazy.

Jeden starszy zapytał przy­
tomnie:

— Panie, gdzie ta osada 
leży?

Fredzio jęknął: „Na Głębo­
kim" — i szarpnął się do przo 
du. ale zaraz upadł. bo sie 
zaplątał w uprzęż. Z, paczek 
wysypał się makaron, mąka i 
cukier, ale nikt nie krzyknął 
„Spekulant!’* — bo wiadomo, 
że Fredzio to ekspedycja.

Więc wszyscy pchali mu te 
sanie, ale tylko do ostatniego 
przystanku ..jedynki'*, bo da­
lej — wiadomo: autobusy nic 
chodzą.

(wg. zażalenia mieszkańców 
Głębokiego)

W cieniu DOLARA
uy wkład do obrony narodo­
wej ’. Amerykański generał 
miał na myśli „wkład*', jaki 
np. przed paroma tygodniami 
chcieli wnieść amerykan -cy 
lotnicy-szpiedzy. dywersanci 
zmuszeni do lądowania na 
Węgrzech. Naród węgierski 
ocenił właściwie ten „wkład''. 
Szpiedzy amerykańscy ponieśli 
zasłużoną karę.

SZTUKA NA WAGĘ

■Jedną z berlińskich, gaz.et 
donosi, że na „świątecznym 
rynku w zachodnim Berlinie 
obrazy olejne sprzedawane są 
nie według ich wartości, ale 
na metry kwadratowe". I da­
lej: „Jeden in^tr kwadratowy 
płótna kosztuje 60 marek za­
chodnich''.

Wpływ amerykańskiej „kul- 
tury’’ i stylu życia może — 
jak widać — doprowadzić do 
tego, że obrazy Rembrandfa 
będzie inoźna kupować na me 
try kwadratowe a rzeźbę 
„Wenus /. Milo" na kilogramy.



BEZ woatk

Przez Alpy 
na Kraków

Ciy można jechać z Koszali­
na do B:aługardu przez Gdynię 
— Olsztyn — Ełk i przebili 
odległość tylko 25 km?

Bo u> cenniku na stacji koił 
iowej w Koszalinie tego rodzą 
iw trasa -ostała wytyczona

Jeśli jut taden f koszaliń­
skich kolejarzu ria. jeździł 
ntffdu do Biofooardu, to niech­
że sam tawiadow&i ei* p-seię. 
d-ie. Na pernn* 
-------- Ełk

Ta po co rnnym proponowaćf 
u>f) koresp. JUB-d

KRYTYKA POMAGA

Trudności, hamuiace sprawny 
przebieg remontów sprawia 

■brak niektórych narzędzi, apa 
ratury pomiarowe), cyny i dra 
tu nawojowego. Złożono już 
kilka zapotrzebowań na te ma 
teriały do Ekspozytury POM 
w Koszalinie, ale nie o- 
trzymano żadnej odpowiedzi 
W warsztatach ślusarskich 
brak tokarni utrudnia rów­
nież wykonywanie części me­
talowych do silników.

Ekspozytura Okręgowa POM 
winna zatroszczyć się o usu­
nięcie tych bolączek i o umoż­
liwienie ofiarnie pracującym 
elektrykom i ślusarzom przy­
śpieszenia tempa remontów.

Sz-

...Buty gumowe przeznaezo 
ne dla członków spółdzielni 
produkcyjnej w Bolesławicach 
ekspedientka GS Ryczewo 
sprzedała komu innemu?

• • «

...POM w Słupsku nadmiśr 
nie obciążył mągśzjn, co spo 
wodowało wygięcie Stropu? 
Skutki tego mogą być bardzo 
groźne.

wg koreap. SZ.
» * *

...rw przystankach MKS w 
Koszalinie rozwieszono nle- 
aktuairić rozkłady jazdy?

T. Jackowski
•w * *

...w tławneńfkim POM-ie 
przeznaczony dla świetlicy 
aparat radiowy znajduje się 
w gabinecie drrektora?

M. B.

...Dyrekcja Zakładów Ener­
getycznych w Złoeieńcu nie 
dba o systematyczną dostawę 
prądu wskutek czego zdarza­
ją się postoje maszyn w za­
kładach pracy.

M. B.

zamiast zainteresować likwida 
tję odłogów ogół chłopów jwró 
ciłó się z apelem o zagospoda­
rowanie odłogów do pracowni­
ków GS i zadowoliło się faktem 
uprawiania przez nich 18 ha 
odłogów.

Przykłady powyżśzę wskazu­
ją, że nie wszystkie gminne rą 
dy parodowe zdają sobie w zu 
pełności sprawę z odpowiedział 
nośei, jaką ponoszą za likwida 
cję przez chłopów odłogów na 
swoim terenie. Powiatowe ra- 
dj’ narodowe nie zawsze kontro 
lyią GRN pod tym względem.

T tu jak zawsze w chwHach 
najtrudniejszych z pomocą ra 
dom winny przyjść organizacje 
partyjne. Na posiedzeniach 
gminnych i gromadzkich or­
ganizacji partyjnych muszą 
być omówione możliwość: zao­
rania i obsiania odłogów.

Kę-mitety gminne winny

A’a zdjęciu: ab. Mikołaj 
Herbatko z Nowego Wiera 
chowa w powiecie szczeci­
neckim podczas wupoczyn- 
ku to parku w LądlM-Zarn 
jit.

Członkowie spó»dz’elni nro- 
dukcyinet oraz chłopi powiatu 
słupskiego, przekonując się o 
korzyściach, jakie daje zagos 
podarowanie ueorów. przystę 
Buła coraz chętniej do likwi- 
daoj odłogów. Chłopi indywi 
dualni dla osiągnięcia lepszych 
wyników w swe< pracy łączą 
się w zesnołv. wybiera ia korni 
tefy i wspólnie uprawiają ugo 
ry przyczyniano się tym sa­
mym do zwiększenia włas­
nych dochodów oraz do po­
większenia produkrij zbożo­
wej swołei gromady.

Spółdzielcy z RZS Zalaski 
zagospodarowali już 42 ha od­
łogów, spółdzielcy z Bobrow­
nik uprawiają 36 ha ugorów, 
spółdzielcy z Wrześcia — 20

W odpowiedzi na notatkę 
p. t, „Brak troski o sprawy 
robotników w PGR Zimowis­
ko” opublikowaną w n-rze 316 
naszego pisma — Okręgowy 
Zarząd PGR w Słupsku zawia 
darnią, że na brak zaintereso­
wania się sprawami bytowy­
mi pracowników PGR zwróco 
no uwagę dyrektorowi zespo­
łu Strzelino. Kierownikowi Je 
makowi za odmówienie brycz 
ki ob. Wrześniakowi w celu 
odwiezienia chorych członków 
rodziny do lekarza — udzielo 
no nagany.

W związku z artykułem pt. 
.Wykorzystać okres zimowy 

ne szkolenie ideologiczne i 
podniesienie poziomu sportu 
wiejskiego w województwie 
koszalińskim”, opublikowa­
nym w n-rze 288 naszej gaze­
ty — Okręgowa Rada Zw. Za 
wodowych w Koszalinie intor 
muję pas, że........ krytyczny
artykuł dopomógł dostrzec no- 
pełrjiśne dotychczas błędy i 
usunąć je...’1.

Stąpaniem referatu KF i 
.Sportu ORZZ wspólnie z 
WKKF i ZW ZMP zostanie

Fabryka Maszyn Górniczy ch w Piotrowicach produkuje 
różnego rodzaju, maszyny i u rządzenia górnicze, w tym 
wg wzorów radzieckich kombajny węglowe.

Na zdjęciu: monter brygady Antoniego Bmszczoka, 
Gerard Pojda montuje blachę do podwozia wrębiarki chód 
nikowej. Brygada, wyrabia zespołowo ItO proc, normy.

zorganizowany 2 tygodniowy 
kurs dla działaczy sportowych 
i LZS.

Brygadzista połowy Walenty Nowak z Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego Tw zriniee. w woj. poznańskim, o- 
trzymal nowi mieszkunu, układające się z 2 pokoi i kuch 
ni. w nowo wybudowanym u irurodzińnym domku. Walen­
ty. Nowak prowadzi brygadę połową, która wyrabia kred 
nia tl2 proc, nCrwy.

Na zdjęciu; rodzina Nowoków przy stole.

...Spółdzielnia produkcyjna 
Tiiłocice w gminie Wołczu za­
orała i obsiała jesienią ub. r. 
200 ha odłogów.

...6 chłopów — Szyred, Wójt, 
Jaroszewski, Lasotą, Majszak i 
Fijałkowski — z gromady ńwid 
winek II w powiecie białogardz 
kim zespołowo upiaąiło 86 ha 
ugorów.

...Gmina Koszalin — jak zo 
bowiązał się ostatnio jej aktyw 
chłopski — wiosną br. uprawi 
wszystkie ziemie, leżące odło­
giem.

Fakty t« wskazują, że chło- 
pi w wielu gromadach woje­
wództwa koszalińskiego rozu­
mieją konieczność szybkiej li­
kwidacji odłogów. Wiedzą oni 
również, że zgodnie z dekre­
tem rządowym, z uprawianych 
odłogów nie plącą przez dwa ia 
ta podatku, a w trzecim tylko 
8 proc, podatku i że zebrane 
i uprawianych odłogów plony 
nie wlicta się im do planu sku 
|pu zboża.

Jednakże *- i to też trzeba 
widzieć — w niejednej gronka 
dzie i niejednej gminie, wiele 
cannej ziemi uprawnej leży 
jeszcze odłogiem. Są jeszcze 
chłopi, którym nie miał kto 
wskazać korzyści z uprawiania

Chłopi powiatu słupskiego 
likwidują odłogi

również zainteresować się czy 
gminne rady narodowe same 
I poprzez aktyw organizacji 
masowych wyczerpująco wyjaś 
niają chłopom dobrodziejstwa 
uprawiania odłogów, czy pilnu 
ją, by GS-y byty wystarczają 
co zaopatrzone w ziarno siewne 
i nawozy sztuczne, czy ich roz 
prowadzenie jest właściwe, czy 
banki rolne udzielają kredy­
tów zesno*om likwidacyjnym, 
czy POM-y dokonały już orek 
na ugorach przeznaczonych dla 
uprawy zespołowej itp.

Gromadzkie organizacje par , 
tyjne w:nny uczynić wszystko, I 
hy w ich gromadzie nie było 
ani kawałka ugorów.

We wszystkich tych pracach 
rady narodowe winny korzystać 
z pełnego poparcia KG i gro­
madzkich organizacji partyj­
nych.

ha. Zespół likwidacji odłogów 
złożony cMonów indywidu­
alnych gromady Zalaski pod 
kierownictwem ob. Fiołkow- 
sklegó zlikwidował 24 ha ugo 
rów.

Odłogi zagospodarowują rów 
nież spółdzielnie produkcyjne 
w Że'kowle, Stotęcinie i Char 
nowie. W rtacy nad uprawia­
niem odłogów ri-rez. 
eów jak i zespoły’ uprawowe 
porm>«a siun<ki POM.

PRN i GRN-v oraz ZSCh 
winny zwrócić baczniejszą niż 
dotychczas uwagę na zapozna 
nie wszystkich bez wyjątku 
ehłopów z korzyściami, jakie 
przynosi zagospodarowanie 
ugorów.

Sz.

Trzeba pomóc elektrykom
ze słupskiego POM-u

egzekutywy organizacji party) 
nej Wnioski i uchwały egze­
kutywy. zmierzające do ulep­
szenia pracy w POM-le i do 
przezwyciężenia trudności przy 
czyniaia się do podniesieni* 
na wyższy poziom stylu pracy 
całej załogi POM-u. Stała po­
moc udzielana przez organiza­
cję partyjna dyrekcji POM da 
je gwarancję pełnej realizacji 
planu n-ndukcwiriepó w 
wym roku i okazanie wielkiej, 
nie tylko gospodarczej, lecz po 
litycznej pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym

St. Szczęśniak

Całkowita likwidacja odłogów 
najpilniejszym zadaniem gminnych rad narodowych 

województwa koszalińskiego
ugorow i dlatego nie wszędzie 
sprawnie przebiega akcja likwi 
dowania odłogów. Istniejące 
trudności są sygnałem dla rad 
narodowych naszego aparatu 
gospodarczego, że -sprawie li­
kwidacji odłogów trzeba po­
świecić więcej uwagi.

I tak np. Prezydium GRN w 
Wołczy wykorzystuje niemal 
każde zebranie jako okazję do 
tłumaczenia chłopom korzyści 
z uprawiania ugorów, jednak 
że to samo Prezydium nie za­
interesowało się brakiem na­
wozów sztucznych w GS. A 
brak ich był przyczyną, że w 
gromadzie Wołcza Mała na za­
oranych < obsianych w ub. r. 
ugorach, plony były stosunkowo 
niskie. Chłop; tej wsi ponownie 
uprawili wszystkie ugory i o- 
czekają, że tym razem otrzyma 
ją notrzebne nawozy’.

W gromadzie Sierakowo po­
zostało jeszcze 25 ha odłogów. 
Winę za to ponoszą przede 
wszystkim: sołtys, aktyw gro­
madzki i Prezydium GRN, bo 
nie przedsięwzięli jeszcze nic, 
by zachęcić chłopów do zespo­
łowej uprawy.

W osobliwy sposób pojęło 
sens uprawy odłogów Prezy­
dium GRN w Debołęee, które

„Dzięki władzy ludowej 
możemy korzystać 

z wczasów i uzdrowisk”
Chłopi województwu kosza­

lińskiego, przebywający w u- 
' zdrowiskach, nadsyłają do za­
rządów powiatowych ZSCh li­
sty. w których wyrażają górą 
cą wdzięczność dla Polski Lu 
dowej zą opiekę nad nimi. 
Dzięki władzy robotników i 
chłopów mogą oni teraz korzy 
stać ze wszystkich zdobyczy so 
cjalnych ustroju ludowego.

„Pobyt w sanatorium jest 
dla mnie wielkim pjzeżyciem 
— pisze z Krynicy ob. M. Na­
prawa, chłop z powiatu szcze 
cineckiego. — Otoczony opieką 
spędzam mile czas w Nowym 
Domu Zdrojowym”.

Oto co pisze o pobycie w 
Krynicy ob. Michalina Janus, 
również a powiatu szczecinec­
kiego:

.Jest ml tu dobrze i wesoło. 
Jak wrócę na swoją wioskę, po 
wieip wszystkim kobietom, że­
by korzystały a leczenia,, bo te 
raz mąmy możność — przed 
wojną nikt o nąsze zdrowie 
nie dbał.

Będę długo wspominać -ten 
mój pierwszy w życiu wyjazd 
na odppeąynęk i łwżeńie.

Dla przeprowadzenia gene­
ralnego remontu części ma­
szyn — jak np. regeneracji 
pomp paliwnych, regeneracji i 
wulkanizacji opon i dętek itp. 
utworzono we wszystkich 
POM-ach specjalne warsztaty 
naprawcze. W każdym z ta­
kich warsztatów remontuje eię 
jeden, ściśle określony rodzaj 
Cześć! maszyn dla wszystkich 
POM-ów. które nie maja moi 
liwości wyremontowania tych 
części we własnych warszta­
tach.

W słupskim POM-ie zorga­
nizowany został punkt napraw 
czy silników elektrycznych 
wszystkich typów i o różnej 
mocy. Ofiarnie pracująca bry­
gada elektryków pod kierow­
nictwem tow. Sciechulskiego 
wykonała już szereg regene­
racji motorów elektrycznych.

Noorę kahżki; „KlesBCze" S-*ew-' 
certa. bratopluka i
„Chorążowie" Gonczarows są Jus 
do n»bycl». w księgarniach „Domu 
Książki", Poza tym ukazało ttt 
ostatnio dużo bajek m. in. Dlęknle 
wydany zbiór bajek Krasickiego.

» o a
ąaittila « Ośrodku Safcoteiuu fur 

tylnego pray KW PZPR rvz.x>e«yna 
ją w dnia 7 btn. o godzinie 17. 
W programie tego dnia przewid»4a 
ne są wykłady: „Pieniądz1- i „Br- 
«a!ucj» 19ÓS r. w Polsce11.

Kronika Słupska
Mino ..POLONIA" — .Jtodzina Oon 
ięiibrnęWw" film prod. JSM>. 
Piez ettnaów o iodz. 16, 18 |’zo.

Dyżuruje APTSKA SPOŁECZNA 
Piny Al. ótalin*.

Wina „POLONIA" — ul. Grun- 
tagldąk*"--,.Trzcinowe dzwony11 film 
prod. Odtchosłowacktej. pocę, aean- fes ^ik2?ś r«lel? j 

• » «
MnZBUM. ul Armii Czerwone, żł— 
Wrtawa pt. „Ilturtncja radzier- 
kn i rtldry etałe11. — Muzeum 
otwartą we wtorki, einrarkl 1 
Kątki od la-tel do 17-tęj. w nie­
dziele I święta od 13-ŁeJ do !S-ej.

Dyturule APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Ewyeiąetwa.

ó a o
TKRMW DOKONANIA ZDJgć do 

wąWadóy oepbistmh upływa ; 
dniem 31 atycznla 1M2 roku. Na- 
lęłąi więc me ewlekać z wykona­
niem tego obowiązku do oątatniej 
chwtll. Zdjęcia w cenie 4.— zł. 
as trzy sztuk! wykonuu m- 
kłady fotograticzne w KoeeaUnie: 
p-zy ui. Jana z Kolna Nr 4. Bole­
sław* Chrobrego Nr 1. Walki Mio­
dach Nr 31. Zwycięstwa Nr 150 I 
Bnjpk Nr 3. Zakłady te czvnne w, 
w dni powszednie <>d godz. »-tąJ do 
l»-t-i I od 16-tel do I9-teJ, w nie­
dzielę ( święta od ąoda. 9-tej do 
18-tąj,

Organizacja partyjna 
w szczecineckim POM 

—kierownikiem politycznym załogi
Podstawowa organizacja par 

tyjna w szczecineckim POM-ie 
ma w swym dorobku szereg 
poważnych sukcesów, uzyska­
nych dzięki właściwie prowa­
dzonej pracy polityczno - u- 
świadamiajacei wśród całej za 
łogi POM-u. dzięki przodow­
nictwu w pracy członków Par 
tii.

W ostatnim czasie znacznie 
powiększyły się szesegi orga­
nizacji. Egzekutywa Komitetu 
Powiatowego na wniosek or­
ganizacji partyjnej zatwierdzi 
ła przyjęcie w poczet kandy­
datów Partii najlepszych trak 
torzystów i brygadzistów, wy­
różniających się ofiarna i su­
mienna pracą. in. przyję­
to do Partii brygadzistę Sta­
nisława Parzucha. udekorowa 
ntgo odznaka przodownika pra 
cy. Brygada Jego pierwsza za- 
kotk-zyla żniwa, wykopki i or­
ki zimowe w spółdzielniach 
produkcyjnych ,Małe Czarne i 

[Ostroróg- Wśród nowoorzyją- 
| tych kandydatów znsiduje się 
I wielu ZMP-owców. którzy w 
organizacji ZMP godnie przy­
gotowali się do wstąpienia w 
szeregi Partii.

Wszyscy członkowie PZPR, 
lak również bezpartyjni przo­
downicy pracw szczecineckie­
go POM-u biora udział w szko 
leniu partyjnym, podnosząc 
swoje uświadomienie Ideolo­
giczne Organizacja partyjna 
zatroszczyła sie również o zor 
ganizowanie życia kulturalno- 
oświatowego. które rozwija 
sie na szeroką skale. Członko­
wie Partii dbaia o oopularyj-’ 
cię me’od praew przodu iacych 
robotników poprzez gazetkę 
ścienna, gabloty i wydawanie 
biuletynów informacyjnych

POM szczecinecki wyszkoli? 
w Wojewódzkim Ośrodku 
Szkoleniowym przeszło 80 trak 
torzystów. zasilając następnie 
wykwalifikowanym: kadrami 
inne POM-y województwa ko­
szalińskiego.

Wszystkie zagadnienia pro­
tekcyjne. wvkonvwanle pla­
nów. sposoby przezwyciężania 
błędów i trudności— oto terna 
ty omawiane na posiedzeniach

Wszystko to zawdzięczam wła­
dzy ludowej”.

SOBOTA, 5 stocznia 1M4 r.

11,43 Zapowiedz speaker.: 11,43 
Głos milą kobiet; ll,S7 Syąiut cz* 
su; 13,04 Dziennik południowy: 
13,13 Muiyk*; 13.30 Audycja di* 
wal; 12.43 Na swojaką nutę; 13.15 
Informację: 13,30 Chwila muzyki: 
13,25 Program dnia; 13,30 Muzyka 
roasywkowa; 14.15 Pleśni polakte: 
14,33 Audycja dla wychowawesyti 
przedszkoli; 14.40 Muzykę dla węzy 
tnUiicb: 13,30 Przegląd prasy lite- 
wwklej: 13,30 Audycja dl* świetlic 
dziecięcych; 16.00 Wszechnic* Ra­
diowa — kurs I: 16.30 wiad. Rad. 
Pomona Złach: 16.30 Kom. tygod-

I nla — W. Wfrpaza: 18.33 Małe ze­
społy wokalne: 18.30 Zdobjwamy 
SPO w zimie: 17.00 Wiadomości 
popołudniowe: 17,05 Rezerw?; I7.J3 
życie 1 kultura; 17,43 Radiowy 
kurs języka rosyjakiego dla zaawim 
Bowśnych; 18,00 Koncert; 18 30 
Wszechnica Radiowa — tura R: 
Iś.óO pian rozwoju rolnictwa w 
1833 na Potu, zachodnim: 19 00 w 
mikrofonowej sieci — iud. sutyrycz 
na: 19,15 Chwila muzyki: 19.10 z*- 
gadnierka portu szczacif«k,<-to: 
I93o Muzyka 1 aktualności: 30.00 
„Przy sobocie po robocie"; 20,38 
Stan pogody; 31,00 Ditennllr wle- 
eaomy. Nadajnik I - 31.38 Pro­
gram ogóiaopołakl: 21.30 Audycja 
dla zagranicy; 37,00 Mu syka taue-.a 
ka; 22 35 Wtad. I Kcłtn. dla tjtoa- 
ków: 2? 50 Audycja dla zagranicy: 
24 00 łękońpzenię ąpdycJI. Nadaj­
nik H — 21.50 Nowości poetyckie: 
22.03 Muzyka; 23 30 Nlcolo Parani 
nl — konc, skrzypcowy; 23 00 Mu­
zyka taneczna: 33,30 Ostatnie wia­
domości: 34.0<» Hyą>n 1 kcnlee ou- 
4velt. - l

Nasi korespondenci 
piszą.

Nauczyciele 
biorą udział w akcji 

wyborczej do Kół 
Gospodyń

Naucaycielstwó powiatu koł® 
brzeskiego blerae czynny udżiał 
w akcji wyborcżśj do wład» 
Kół Gospodyń.

W szkołach wiejskkh eał«go 
pow'atu będą przeprowadzaną 
liczne pogadanki o <lz:ałalnośet 
Ligi Kobiet.

K. L.



Tak wiele jest głodów«
Wstrząsająca książka o nędzy w Indiach

W r. 1942/43 Indie nawie- 
4xiła klęska głodu, która przy 
nloala śmierć około 3 milio­
nom ludzi Szczególnie dotklt 
Wie uc!erpiała ludr •ii Benga- 
iu. Temu tematowi poświęco 
na jest Wstrząsająca książka 
postopo, -ego p‘sarza hindu­
skiego —• Bhattacharya *).

Autor ukazuje ten problem 
aa szerszym tle, wskazując, że 
Ben gal nawet w latach urodzą 
Ju nie mógł wyżywić swych 
mieszkańców I nie był wolny 
©d klęski głodu. Zajęcie Bur- 
my przez Japończyków odclę. 
to dowóz żywności; m'mo to, 
kolonizatorzy brytyjscy nie 
tylko nie postarali się o skom 
pensowanie tego ubytku inny­
mi dostawami, lecz przeciw­
nie — ogołocili prowincję ben 
galską z resztek żywności na 
pogrzeby swojej armii 1 admi­
nistracji, pozostawiając ponad 
to całkowitą swobodę działa­
nia wszelkiego rodzaju parka­
nom 1 spekulantom.

Akcja powieści Bhattachn- 
ryi toczy się w dwóch środo­
wiskach społecznych. Jedno—

to świat zamożnego mieszczan 
stwa, reprezentowany przez 
adwokata Samarendrę i jego 
najbliższych. Drugie — to ro­
dzina ubogiego chłopa bengal­
skiego ze wsi Bamli, zepchnię 
ta na dno Ostatecznej nędzy.

Z wybuchem wojny, Sama- 
rendra b‘erze się do spekula­
cji giełdowych i handlowych, 
żeruje na nędzy i głodzie lud­
ności — 1 dorabia się ogro­
mnej fortuny. Dwaj jego sy­
nowie nie godzą się z nik­
czemnym żerowaniem ojca na 
nędzy- ludzkiej. Siarszy—Kunal 
wstęj-uje do wojska, by wal­
czyć z faszyzmem. Drugi syn 
Samarendry, Rahoul jest fizy­
kiem, człowiekiem o poglą­
dach postępowych t humani­
tarnych, odczuwającym gorą­
co krzywdę i upośledzenie sWe 
go narodu. Wraz z rozwojem 
wydarzeń wojennych i w obli­
czu bru alnej polityki brytyj­
skich kolonizatorów, poglądy 
RahOula krystalizują się i na­
bierają siły. Lecz Rahoul nie 
jest rewolucjonistą i nie po­
trafi Wyjść poza granice filan 
tropii i bezpłodnych, antybry-

U NASZYCH PRZYJACIÓŁ

W najbliższych dniach zostanie uruchomiony jeden 
z obiektów Wielkiej Budowy Socjalizmu Czechosłowacji 
— huty żelaza w Kuncicach.

Na zdjęciu: robotnicy przy konstrukcji pieców kokso 
wyeh huty im. Klementa Gottwalda w Kuncicach.

tyjsklch przemówień. Lecz na 
wet ta krytyka zaprowadza Ra 
houla do więzienia brytyjskie 
go.

Losy biednej rodziny chłop­
skiej ze wsi Bamli 6ą typowe 
dla milionów rodzin hindu­
skich. Ojciec i starszy syn 
siedzą w więzieniu za udział w 
wiejsidm ruchu oporu, skier O 
wanym przeciwko brytyjskim 
ciemiężcom; zięć padł od kuli 
policjanta; matka, brzem‘enna 
córka i najmłodszy syn, zamo 
rzeni głodem porzucają chatę 
rodzinną i — wespół z całą 
armią podobnych nędzarzy — 
zdążają w męczeńskim pocho­
dzie do Kalkuty, by w tym 
bogatym mieście szukać da­
remnie pracy- i garści ry2u.

Książka Bhattacharyl nie 
wskazuje jednak źródeł zła, 
ani drogi wyjścia. I to jest jej 
poważny brak. Obfituje jed­
nak we Wstrząsa;ące 1 przera­
żające opisy, które sWym tra­
gizmem zdają się przerastać 
Wyobraźnię ludzką. Ale chyba 
żaden z tych obrazów głodo­
wego piekła n'e ma lak bole­
snej i rozpaczliwej Wymowy, 
jak modlitwa małego Onn, 
który użebrawszy parę gro­
szy, kupuje za nie kwiaty i 
lampkę oliwną dla swych bo­
gów, zamiast miski strawy dla 
własnego, od dawna zgłodnia 
łego żołądka. O co pfosi 
swych bogów biedny, mały 
Onn?... O to mianowicie, by 
go raniła bomba japońska, bo 
Wtedy dostanie się do szpita­
la .gdzie będzie miał łóżko i 
pościel, a nie bruk uliczny do 
pania, gdzie jakaś codzienna 

itrawa zastąpi mu gnijące od 
padki, Wygrzebywane ze śmie­
tników.

Powieść Bhattacharyl jest 
niewątpliwie dziełem Wielkie­
go realistycznego talentu, de­
maskującego w sposób nie­
odparty- . straszliwe zbrodnie 
‘mperialistów brytyjskich i 
bezmiar, nikczemności ich hin 
duskich. burżuazyjiiych p^- 
oleczników. Bhattacharya uka 
ruje zarazem, ile hartu 1 poś­
więcenia, ile najtkliwszych u- 
czuć patriotycznych kry je się 
w duszach prostych ludzi dot­
kniętych najokrutniejszą nie­
dolą. A Ile niczym nie hamo 
Wanej podłości posiadają w 
sobie ci, którzy- na tej nie­
doli stworzyli sobie luksus i 
zbytek.

Bolesław Dudziński
») Bhabani Bhattacharya. Tak 

wiele jest głodów. Tłumaczyła z 
jęz. angielskiego Kry Cyna Tarnow­
ska — Warszawa, . Kslazka. 1 Wie­
dza", 1951 r. SW. 340.

Reorganizacja
kół sportowych
na wyższych uczelniach

Wszystkie zrzeszenia Szcze­
cina nadal przeprowadzają wy 
bory w swych kołach sporto­
wych. Akcja wyborcza prze­
biega sprawnie i już ponad 30 
proc, kół sportowych Szczeci­
na ma nowe zarządy. Również 
LZS-y są w przededniu zebrań 
wyborczych. Obecnie we wszy 
stkich Ludowych Zespołach 
Sportowych aktywiści ZMP, 
nrzedstawiciele PKKF-ów i 
WKKF-u przeprowadzają ze­
brania przedwyborcze.

Akademickie Zrzeszenie 
Sportowe nie tylko ma w bie­
żącym miesiącu za zadanie 
przeprowadzenie wyborów do 
władz sportowych, lecz rów­
nież reorganizację swego Zrze 
szenia. Zmiany w strukturze or 
ganizacyjnei AZS-u polegać 
będą przede wszystkim na 
tym, że przy poszczególnych 
wyższvch uczelniach powstaną 
oddzielne koła SDortowe. Koła 
te podlegać będą ' zarządowi, 
środowiskowemu. Poszczegól­
ne koła przy wyższych uczel­
niach powoływać będą do ży­
cia sekcie wvczvnowe, z któ­
rych najlepsi zawodnicy wej-> 
dą do kadry reprezentacyjne: 
środowiska. Wybory do no­
wych władz sportowych za-

Lekkoatleci 
Szczecina 
przygotowują się 
do meczu zPozntniem

Kadra reprezentacyjna lekkoatle 
tow szczecina rozpoczęła Już zapra 
wę zlmortca pod okiem trenera HE- 
LLASZA. Sprawdzianem ich pracy, 
będzie towarzyskie spotkanie z F® 
znaniem, które odbędzie t>ię w 
pierwszych dniach lutego.

Sekcja LA. przy WKKF-ie usta 
la obecnie skład naszej reprezenta 
cii. Prawdopodobnie rozegrane zo- 
rtaną następujące konkurencie: 
bieg — 80 ni przez płotki. 800 m, 
3000 m, sztafety 4x400 i 3x1001 oraz 
konkurencje w skokach 1 kuli.

Nasi reprezentanci mają szanse 
rozstrzygnięcia apntkania na swo­
ja korzyść. Największą ilość punk­
tów powinni zdobyć w biegu na 
800 m LEWANDOWSKI 1 CABON 
oraz sztafety z udziałem POTRZE­
BOWSKIEGO.

W Poznaniu zawody odbywać się 
będą w hali sportowej, w której w 
ze-złym roku rozegrane były zimo 
we. lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski.

równo w sekcjach, kołach jak 
i środowisku zakończą się w 
dniu 31 bm.

Jeszcze 1edną ciekawą ino- 
wacie wprowadzają akademi­
cy z początkiem br. Mianowi­
cie postawili oni sobie za za­
danie przeprowadzić próby na 
SPO równocześnie z zawoda­
mi wyczynowymi.

Na skoczni w Wiśle-Malin- 
ce odbył się w Nowy Rok 
I eliminacyjny konkurs sko­
ków otwartych dla nurciurzy 
zgrupowanych na przedollm* 
pijskini obozie przygotowiw* 
czym w Zakopanem oraz dla 
•miejscowych narciarzy. W za 
wodach startowało HS zawód 
ników, w by ni 11 zawodni­
ków kMry.

Konkurs odbywał się w bar-: 
dzo ciężkich warunkach at* 
mosfergeznych wśród pada* 
face go deszczu' 'i odwilży. 
Najlepszą formę wykazał za­
służony mistrz sportu — St. 
Marusarz, który wygrał 1 e- 
liminacyjny konkurs, mająe 
skoki i 44,ó i użytkując 
notę żU,9pkt,

Na zdjęcia: Czołowy nar* 
ciarz LZS — Wieczorek sma 
ruje przed rozpoczęciem kon* 
kursu narty. Zajął on dru­
gie miejsce za zasłużonym 
mistrzem sportu Stanisła­
wem Marusarzem.

29 państw 
zgłoszonych 

1— do Oslo _
31 grudnia 1951 roku 

zamknięta została lista 
zgłoszeń do Zimowej O- 
llmplady, która rozpoczy­
na się 14 lutego br. w O- 
slo.

Do Igrzysk zgłosiło się 
29 państw. Są to: Anglia, 
Argentyna, Australia, Au­
stria, Belgia, Bułgaria. Cze 
cho«łowacia, Dania. Fin­
landia, Francja, Grecja 
Hiszpania, Holandia, Islan 
dla, Japonia. Jugo^-wh 
Kanada, Liban, Nieme' 
Zachodnie, Nowa Zeinn 
dia, Norwegia, Polska. Por 
tugalia, Rumunia, Sawo 
cja, Szwajcaria, USA, We 
gry, Włochy.

i Uczestnicy 
Pałacu Młodzie'y 
w Szczecinie 
wzięli udział 
w zawodach 
strzeleckich

Z okazji nowego roku Pałac Mto 
dzieży w Szczecinie zorganizował 
zawody strzeleckie w ramach zdo­
bycia norm na odznakę strzelec 
ką i SPO. W zawodach wzięli u- 
dział przodownicy pracy 1 nauki.

Zawody przeprowadzane żoetały 
według regulaminu GKKF. Udział 
brało 153 zawrdnlków. 40 z nich 
zdobyło odznaki strzeleckie III kle 
sy a 81 uzyskało przewidziane nor 
fuy wymagane do zdobycia SPO.

Najlepsze wyniki 1 tytuł mistrza 
uzyskali: . w kategorii żeńskiej 
Jadwiga Steczkowska zó Szkoły 
TPD Nr. 2 — 95 pkt. na 100 możlf 
wych, drugie miejsce zaię’a Be. 
nedykta Ciesielska — również ze 
Szkoły TPD Nr. 3. W kategorii me 
sklej zwyciężył uczeń Szkoły TPD 
Nr. 2, Jerzy Doboszyński który o- 
siągnął 95 pkt. na 100 możliwych. 
Na dalszych miejscach znaleźli się 
Mieczysław Wymikital oraz Hen­
ryk Adamski.

Zwycięzcy otrzymali cenne nagra 
dy książkowe i aportowe, które 
wręczył Im dyrektor Pałacu Mło­
dzieży.

Organizacja zawodów dzięki po­
mocy jednostki wojskowe! był* 
sprawna.
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— Glinka — rosyjska ziemia? — Harvey wybierając 
łyżką resztkę zupy z talerza, wybuchnął urywanym śmie­
chem. — Nawiasem mówiąc, mister Bublekin. wydaie mi 
«lę, że pierwszy, hm... jak się to mówi po rosyjsku — opus... 
bardziej sprzyja trawieniu... I poza tym, ęjiciałem prosić, 
by ze mną mówiono po rosyjsku. Ja muszę... hm... dobrze 
poznać ten język, który z takim powodzeniem studiuję na 
waszym okręcie... Im lepiej będę znał wasz język, tym wyż­
szą będę miał cenę.

— Wyższą cenę? — wtrącił się Kaługin. — Zdaje się, że 
to określenie amerykańskie, mister Harvey?

— Tak, amerykańskie. — Harvey oddał ^usługującemu 
marynarzowi pusty talerz i zabrał się do krajania pieczys­
tego. — Zapożyczyliśmy je ze Stanów Zjednoczonych wraz 
z innymi dobrymi rzeczami, na przykład z sokiem cytryno­
wym, który na naszych okrętach codziennie wydaje się, 
zamiast takich oto... jakże to powiedzieć po rosyjsku?... 
witamin... — i lekceważącym pstryknięciem palców odrzu­
cił od swego talerza ząbek czosnku.

Kaługin dostrzegł, jak starszy oficer schyliwszy głowę 
nad obrusem, uważnym i miarowym ruchem wodzi nożem 
po talerzu. Zobaczył, jak zacisnęły się jego szczęki i jak 
usiłuje on zachować na twarzy dawny pogodny uśmiech. 
Wyczuł, że po drugiej stronie stołu starszy lejtnant Snie- 
giriow pochylił się, jakby szykując się do skoku.

— Tak, mister Harvey, my potrafimy się obejść bez 
amerykańskiego soku cytrynowego — powiedział Snie- 
giriow ze zwykłą'sobie wesołością. — Wszystko, co ojczyste, 
przekładamy nad obce.

— A cóż to jest ojczyzna, mister Sniegiriów? — perga­
minowe powieki Harveya były z lekka zmrużone, a on sam 
niefrasobliwie rozparł się w fotelu. — Jest takie trafne ro­
syjskie przysłowie: „Ryba szuka gdzie głębiej, a człowiek 
— gdzie lepiej"... Ja jestem Kanadyjczykiem, obywatelem 
Imperium brytyjskiego... Ale w tym przyjacielskim kole 
przyznam się otwarcie: po tej nieszczęsnej wojnie mam za­
miar przenieść się do Stanów Zjednoczonych... Jak się to 
mówi po rosyjsku?... Tak... zmienię obywatelstwo. Po tych 
wariackich raidach będę miał nieduży kapitalik. Założę 
własne office.. Jak się to mówi po rosyjski!?
Przedsiębiorstwo, czy jak? — urywanie rzucił Bublekin. 
Nie podnosząc oczu wodził nadal nożem po talerzu.

Tłwrn. T. Eusrt
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— O właśnie, przedsiębiorstwo! — powiedział Harvey 
Marzycielski wyraz zjawił się na jego przepitej, kanciastej 
twarzy. Po dawnemu zmrużonymi oczami patrzał w dal 
poprzez snujące się w powietrzu kółeczka dymu tytonio­
wego. — To będzie moja nagroda za ryzyko. Wydaje mi się, 
mister Bubiekin, że gdy nastanie pokój, to tylko w Sta­
nach Zjednoczonych będzie można żyć przyjemnie. Nieste­
ty, w tej nieszczęsnej wojnie Anglia i Rosja utraciły swą 
pozycję wielkich mocarstw. Spójrzcie na mapę...

— Wojna jeszcze się nie skończyła! — dźwięcznym, 
pełnym oburzenia głosem odezwał się lejtnant Łużkow.

— O tak ,wojna jeszcze się nie skończyła — dobrodusz­
nie zgodził się Harvey. — Trzymacie się dobrze, jesteście 
mężni, mocni ludzie. I nie żałuję, że postawiłem na wasze 
zwycięstwo. Kiedy nasi politycy przepowiadali, że nie wy­
trzymacie nawet dwóch tygodni, przeciąłem ocean, wstą­
piłem do Królewskiej Floty i na ochotnika zgłosiłem się na 
wody radzieckie. Okazuje się, że nie przegrałem, że wy­
gram nieduże, intratne przedsiębiorstwo w New Yorku. 
Lecz jeśli Niemcy stoją już nad Wołgą i na Kaukazie — 
wątpliwe, czy uda wam się odrzucić ich za Wisłę.

— Nie tylko odrzucimy ich za Wisłę, lecz i przejdziemy 
przez całe Niemcy, wzniesiemy radziecki sztandar nad Ber­
linem! — cicho, lecz wyraźnie i z niezwykłą siłą powie­
dział Sniegiriów, który w czasie przemowy Harveya, po­
chylony nieco w przód, nie odrywał wzroku od mówiącego.

Z tą samą leniwą dobrodusznością Harvey przeniósł na 
niego spojrzenie swych ciemnych oczu.

— O, jaki z was fantasta i agitator! Agitator powinien 
być fantastą. Jednakże chciałbym wiedzieć, odkąd to bol­
szewicy wierzą w cuda?
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— My w cuda nie wierzymy — po dawnemu cicho po­
wiedział Sn’egiriow — ale naród radziecki wierzv jedne­
mu człowiekowi, który doprowadzi go do całkowitego 
zwycięstwa nad nieprzyjacielem. My wierzymy Stalinowi

Ostatnie słowa Sniegiriów wypowiedział z ogromnym 
uczuciem, a blask jego czarnych, żywych oczu jakby się 
odbił w źrenicach wszystkich siedzących przy stole. Łuż­
kow uroczyście kiwnął głową, nie odrywając oczu od Har- 
veya. Oficer nawigacyjny Isajew siedział odchylony w fo­
telu i również patrzał na Harveya. Inżynier kapitan Toidze 
położył na skraju obrusa swą olbrzymią pięść i przyja­
cielsko uśmiechnął się do Sniegiriowa.

— Cóz, przyszłość ipokaże, kto ma rację — odparł Har- 
vey po krótkim milczeniu.

— Tak, przyszłość pokaże — zgodził się Sniegiriów 
i wstał od stołu. — Idę, Faddieju Fomiczu na pomost, na 
mówię dowódcę, by zeszedł na obiad.

— Idż, Stiepanie Stiepanowiczu — odparł starpom. — 
Isajew, poszlibyście zastąpić oficera wachtowego.

— Tak jest, zastąpić oficera wachtowego — powiedział 
Isajew podnosząc się z miejsca.

— Proszę o zezwolenie wstania od stołu — jednocześnie 
odezwali się doktor i Lucków unosząc się z foteli.

Bubiekin kiwnął głową. Paru innych oficerów również 
opuściło mesę. Teraz przy stole pozostali tylko Bubiekin 
Kaługin i Harvey.

— Zdaje się... hm... że waszemu komisarzowi bardzo 
nie podobały się moje słowa — po chwili milczenia odez­
wał się Anglik,

— Nie mówmy o tym — urywanym głosem odparł Bu­
biekin. Bawił się kuleczką z chleba i nie patrzał na Har- 
veya.

— Nie chciałbym, aby polityka zepsuła nasze przyja­
cielskie stosunki — znów pomilczawszy chwilę zaczął Har- 
vey. Widać było, że jego dobry nastrój również minął; za­
gryzał wąską wargę podciągając brodę do góry. — Nasi 
oficerowie nie biorą sobie polityki tak bardzo do serca 
Polityka nie należy do wojskowych...

— Nie mówmy o tym, mister Harvey — znów powrtórzył 
Bubiekin.

(Dalszy ciąg nastąpił


